
UKAZUJES~ 
Z .. NOWINAMI 

RZESZOWSKIMI" 
Nr 48 (321) 

Zł 1i.topacla 1'11 r. 

TYGODNIK SPOŁECZNO KULTURALNY 

Ceeylia Błoń.ka 

SESJil 
DWU 

WJELKI~H 
RO~ZNI~ 

Z ODDALI słychać było 
jeszcze odglOll atrzllł6w. 

Wyzwolicielska Armia Ra­
dziecka wel7.ła do Laflc:uta. 
Zołnlen w mundurze, na któ­
rym znać było wojenne tru­
dy, zawlesll nad wejściem do 
zamku Potockich napis: 
.. Własność narodu polskiego". 

Tu s7:czególnie uroczyście 
obchodzono zakończenie rea­
lil':acjl dekretu o reformie 
rolnej. I wtedy po raz pierw­
szy w życiu wielu robotników 
rolnych, z czworaków, z żo­
nami i dziećmi weszło na 
wspaniale sale łańcuckiej re-
zydencji . . 

Tak to histor ia naJnowu.a 
znaczyła Iwoje zwyci~lkle e­
tapy, przo)'wracaJąc .społeczeń­
stwu dobra. które przez wieki 
cale zdobywał feudał z potu 
i trudu ludu pracującego. 

Tu tei, w sali lustrzanej 
Muzeum Zamku w Łańcucie, 
w dniach 15 i 16 listopada br. 
obradowa la sesja popularno· 
naukowa poświęcona prwdu· 
jącej roli PPR w ogólnym ru· 
chu oporu przeciwko hitle· 
rowsklemu okupantowi na 
.Rzeszowuczyinie. 

Wielką salę do ostatniego 
miejsca zapełnili długoletni 
działaue parU! I jej organi­
zatorzy, uczestnicy oddziałów 
partyzanckich z okresu mi­
nionej wojny. Ci, kt6rzy do 
dziś dzierią prym w pracy 
politycznej. społecznej I gos­
podarczej na ziemi rzeszow­
skiej. i ci, którzy walcząc tu­
taj z faszYlltowskim najetdt­
CI!, wsoółdzla lając w organi ­
zowaniu pierwszych ogniw 

.władzy ludowej. odeszli pót­
niej na ziemie zachodnie, od­
dali swój trud zago,podaro­
waniu terenów odzyskanych. 
Obok weteranów, miejsca za­
xla mlodzlet ze szkÓl. w har­
cerskich mundurkach, by pil­
nie przysłuchiwał: lif: tej iy­
weJ lekcji historii. 

Sesja, jak podkreślil w za­
gajeniu sekretarz: KW PZPR 
tow. Stanisław Ryba. nawią­
zuje do dwu wielkich rocz' 
nic - xxv rocznicy poWllta­
nia Polskiej Partii Robolni· 
czej i 50-lecia Wielkiego Pat­
dzlcrolka. 
Członek KC, l sek retarz 

KW PZPR tow. Władyslaw 
' Kruczek w referacie pt. "PPR 
na Rzeszowszczytnle na czele 
ruchu oporu w walce o naro­
dowe i spoleczne wyzwolenie 
w lalach 1939- 1945" szeroko 
podkreśli! moment walki 
wręcz l najetdtcą hitlerow­
skim. do JakIej nawoływała 
I konsekwentnie prowadziła 
Polska Partia Robotnicza. 
zyskując poparcie nekanego, 
udreaonego. dziesiątkowane­
go narodu . W referacie. w o­
pa rciu o tródlowe materiały 
scharakteryzował dzlalalnołł: . 

partii politycznych tzw. obo­
zu londyńskiego na Rzeszo­
wszczytnie: Stronnictwa Lu­
dowego, WRN, aż po AK l 
Stronnictwo Narodowe NOW. 

"Przedstawiliśmy - mówił 
w zakończeniu tow. Kruczek 
- obraz terroru i gwaltu, 
stosowanego przez okupanta 
wobec ludnośc i Rzeszowszczy­
zny. Na podstawie dokumen­
tów archiwalnych ukazaliśmy 
bohateuką walkę narodu 
przeciwko hitlerowskim 
Niemcom. Wskaza!iśrI\Y, że 
walka ta mogla bye bardziej 
owocna, Jeśli doszłoby już w 
okresie okupacji, na Rzeszo· 
wazczytnie jak I w calym 
kraju, do utworzenia szero­
kiego frontu narodowego na 
czele :r. klasą robotnlc:r.ą I 
PPR do walki z hitleryzmem, 
o Polskę wolną Idemokra· 
tyczną. PPR - rewolucyjna 
partia kla,y robotniczej, była 
Jedyną partią, która Interesy 
narodu reprezentowala. gdyż 
od pierwszych dni swej dzia­
łalności, kierując sil: dobrem 
narodu nawoływała I mobili· 
zowala wszystkich patriotów 
do walki z hitleryzmem ·w 
oparciu o sojusz I przymie· 
rze z ZSRR i Armią Radziec­
ką". Kllkudzleslec:lostronlco­
wy referat pretentowal boga­
te tródlowe m aterialy: aneks 
bibliograficzny obejmu)e 45 
pozycjI, z czego wieknośł: 
zgromadził Referat HistorII 
Partii KW PZPR - ,ł6wny 
organizator sesji, z ktÓrym 
współdzialało Polskie Towa­
rzystwo Hi storyczne Oddział 
w RzeSlowie, Zarząd Okregu 
ZBoWiD. Komllet Obvwatel­
ski Ochrony Miejsc Walki I 
Meczeństwa I in. 

"l"I T RELACJACH dyskutan­
ff tów na nowo odżyły la­

ta walkI. Reprezentowali roz­
maite ugrupowania I orienta-
cje polityczne t a m t e g o 
c z a s u. Z perspektywy 
cwierewlecza powracali pa­
mleclą do minionych wyda­
rzeń I konflIkiów. Nieodwra­
calnie rozstrzygneła je histo­
ria. wieńcząc zwydt;'slwem 
koncepcje nieprzejednanej 
walki o wyzwolel1le narodo­
we I społec:r.ne. którą powsta­
Jąca w mrokach okupacji 
p a r t I a wypisała na swych 
sztandarach 
Wnosząc swoje uwagi do 

referatu programoweio, ko­
rektury dotyczące niektórych 
relacji bitewnych, postuJuJąc 
o bardziej szczegółowy re­
Jeslr nazwisk tych, którzy od­
dali swe życie w nierównym 
boju z okupantem, lowarzyne 
podkreślali. it nie- chodzi Im 
bynajmniej o lo. by Ich włas­
ny trud czy zaslugi :r.nalazly 
pelne odzwierciedlenie w ma · 
terl~lach, .które wejdą w 

.kład obszernej mono­
I r a f i I. 

Z Jaką uwagą Illuchano W1-
stąpieni. generała Franciszka 
Kslf:iarczyka, komendanta 
krakowskiego obwodu Armil 
Ludowej, a po wyzwoleniu 
Wojewódzkielo Komendanta 
MO w Rzeszowie. Mówił o 
ch:iklch, Ipeeyflcznych wa­
runkach Rzeszowszczyzn,., 
wybitnie nie sprzyjających 
tworzeniu wielkich jednostek 
partyzanckich I opowiadał 
Jak mimo Iych trudności, 
ror.wlnę la slf: walka. 

Byla niezbędną, stanowiła 
Jedyny ratunek by chronić 
spoleczenstwo prted tagladą, 
zgotowaną mu przez faszy­
stowskiego najetdżcę. Akty 
terroru, masowe egzekucje 
nie byly bynajmniej. jak usi­
lowal to poprzez swoje agen­
tury sugerować emigracyjny 
rząd londyńskI. wywołane 
.. nlepOllluszeństwem" podbi­
tego kraju. Stanowiły glów­
ny element ~5tialskiego pla­
nu wyninczenla całego naro· 
du polskiego. 
Pełne okruclt:'ństwa. niena­

wiści I pogardy do Polak6w 
były pamiętniki .R:ubernatora 
Franka, które cytowa ł prze­
wodniczący Okrcl!owej Ko­
misji BAdania 7.bro-t,,1 Hitle­
rowskich tow. mgr Jachczyk. 
Przemożny 2ubernator z 11:6-
ry zwalnlal od wszelkiej 
praWnf'j odnowied?ialnoAcl. od 
jakichkolwiek jej p07.orów. 
t)'ch wszYlItkich. którzy 
tbrodnlom. ewaktUlc ;om. ła­
pankom, obozom zagłady na­
dał: m ieli w Polsce pełny roz­
mach. 

(Ciąg dalszy na str. 2) 

Wojci ech KBwlńskl 

MALEJĄ LĄDY .. ~ 
Odchodzą drogi 
Wyparowujtl rzeki male;ą lądy 
Kt6rych nigdy nie będziemy oglądać 

I tylko mala a ltana w ogrodzie 
I ciemny glos 
I ziarno ciepła w tamtych oczach 

To pozostanie 
W mgle co się .spopiela 
1 zakrywa chmury 

Moskwa, VIII. 1967 

Piotr Żbikowshi 

ZABAWY 
D~ieci lubią czasem krzyżować żaby i topić koty 
Clekawe ogromnie jak łzy .!trachu pachną zwierzęce 
Potem odchodzą 
Na.!ycone i senne 
Z niepewną zadumą w oczach 
I bezradnym opuszczeniem .!poconych rąk 
W nocy 
Mają niespokojne sny o zapachu wczesnych p1'agnie4 
Snią o zlowrogiej bieli kobiecych kolan 
I czarnych plerynach .!zlachetnych zo,.,.o 
Zabijają wrog6w 
O czarnym pisku kot6w i zielonym spojrzeniu żab 
A rano 
Budzą się bezpieczne 
Wymyte przez marzenia 
W ciepłym p1'omieniu matczynych włos6w 

--:~ 

rot. 
UCHYMIAK 
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Jusl,.o .. Woś 

Ane,dot1 opowladal, o nim, It 
"byl skĄpcem w najwyUlym 
.topnlu, który w.zy.tko chclal 
mieć ..... Wted1 tylko nielicm! 
wiedzkll, te bohatu dowcipków 
o horpaionstwJe caly .wój mają­
t ek ,.roz:pu.zcza·· ... dJa narodu. 

Hrabia Józef Maksymilian 0.­
loUfl.akl urodtJl .Ię w 1748 r_ w 
Woli Mieleckiej (w poblItu Miel_ 
ca). Tu w roddnnym majątku 
"odkrywa" .we tamllowanla bl­
bIlofUskle. które w przllr.łokl 
.tają Ilę JefO ldelll - celem cale-
10 tyda. Palja OIloJlń.klego 
przynla. la w efekcie bołatą ko­
lekcję monet, gratiki. N:;kopll6w 
!wreslc1ecennychksiqłek -wy­
dobyt,ch z upomnienia l kurzu 
dwor ów callcyjsklch. 

Całkowite oddanie .Ię ~t­
kowo t,lko OIobllt1m zalntere­
.awaniom I uzupclnlenlom zbio­
rów prywatnej biblioteki, nabra­
ło I%czególnej wymowy I sterne-
80 rounacllu po III rozbiorze 
PoIsIn, kiedy rozbity nal"Ód 111-
CZJ"Ć mo,la klhltka - pllemny 
dokument pollkołcL t wtedy 01-
MilltlIId Prz1'plesu decyzj~ fun­
dac1ł ołrodka kultury dla naro­
du. We Lwowie kupuje poku­
melic:kl klas:!:lor - pnyszle 
JIllejlce Zakładu Narodowe,o 
Im. OPolldsldeh. Niedługo potem 
manenla .tajll sil! necQWl.to­
~ - celarz Franclsu!k I w 1817 
roku podplluje akt lepUz.acjl 
daru. Momentu otwa«la Biblio­
kId Zakladu fundator nie do­
ezeIrał. Nie doczekał I II! równie! 
DaIeil'IelO uznania w opinii 0IÓ­
la. Z10łllwi do końca trwali w 
awoIcb mnlemanlacb o IkllP5twle 
o..ollńslde~ Nlubltym ar,u­
ment.em. - obrońCII, ltał flę do­
piero otwarty po indercl Oaolłń­
aldeco kantorek_ zupelnle pu­
ał7. Oddał wu)'ltko. 

Wrocławskie OnollDeam 

K1ed, po n wojnie łwiatowej 
d;nkutowano nad spnWIII parce­
lacji !blorow układu Narodowe­
BO im. O_oUflsldcb poml(dz;y 
kilka bibliotek w kraju - wy­
~ ludue ł: lW&n.ncj. opie­
ki nad ca~ inlt7luc~ Oslolill­
sldelO. LetIIC7 w puu.ch Wro­
cław_ WTU\ACQU na .talii Ile~ 
chlbę narodowych zblorOw, Nie 
sabrakło entuzjazmu l. lił dla 
at..:on:enła nowej hIltorll obee­
netO OIrodka PAN. który uUla­
DY _tał z.a największe .,mu­
aeum" polskie) blęgl. z.a jedno 
s powałnleJsych wydawnictw w 
Europie, z.a placówkI! skupiając. 
uwqę Wl;półczelnej mył11 buma­
a1styoneJ. 

Zakład Narodowy, popularnie 
SWaDy OuoJlneum, twoną dwie 
autonomicznie dualaJ,ce pod pa­
tronatem Polskiej AkademU 
Nauk placówki: Wydawnictwo I 
Biblioteka, Pierwsza - prowadti 
da1a.łaJnoit edytorskII I naukoWII 
_ .s.aJaes1e humanistyki, 'kont1-

nuujllc tradycje Zakładu; przeJę­
la wn.yltko co sJuty~ powinno 
poznan.Iu pnelzlokl narodu I 
rozwojowi współc:telnej m1ill 
naukowej. Wydawnictwo, podzie­
lone na redakcje wg. dyscyplin 
nauki - Ikupia autorów I edy­
torów Interesujących .Ię probIe_ 
matyk~ hllt«U, literatury, ar­
cheologU, etnografii. filozofii. 
prawa, sztuki I kultury. 
Mówiąc o Bibllotece-OsaoU­

neum, myW się prz.e6e WSł:)'lt­
kim o wspaniałych kllęgozblO­
rach, które wed!Ui obllczeil z 
31 XII 19M r. - Ikompletowano 
w !l99 140 lomach. W tym, zbio­
rów lpecjalnych, do któryCh u­
lIe:r.a sil! rękopisy, Itare drukI. 
grafikI!, Zbiory numizmatyczne -
określa Uczba 274 904 jedna.tck. 
Nieutdernle Interesującymi zbio­
rami Ossolineum są rękopllY · 
Wśród nich na pierwszy plan wy_ 
.uwa się "Pan Tadcu.u" Mickie­
wicza. OgTaniclającsię do naJ­
watniejszych. chcę \akte wymle­
nJĆ autografy Słowackiego l rl!­
koplsy na jbard:deJ U1unych ko­
medii A. Fredry - "Slub6w pa­
nień,kich", .. Pana Jowlallklego", 
.. Zemsty", ,,Pana Geldhaba". Od 
1920 r na mocy umowy 'l; rodzi­
ną Henryka Sienkiewicza, 01110-
lineum ustrzegło sobie. na kUka­
nałcle Jat wyłączne wydawanie 
dlleł tqo autora. Z tym wiąte 
d4; równlet lakt zgromadzenia r(­
kopl16w "Ogniem I mlecr.em", 
"Quo vadis", "Knytaków" I 
fragmentów Innych. Bogata, bo 
w okolo 30 tomacb reprezentowa­
na jest Ipuściwa rękopUm!cnna 
Reymonta. Nie ubraklo równie! 
fragmentów r.;kopisu uChloPÓw». 

Z najnowstYch zdobyczy z u­
kresu literatury w.p6łcz.esneJ 
warto odnotować klika autoua­
fów ofiarowanych pnu J . Pa_ 
rand~kie,o, kilka listów z 
wierszami W. Bronlew.kIe,o oraz 
K. L Gałcz1rukleio. Tyle w naJ­
wl.;ku,ym skrócie, moina powie­
dzl~ o bezcennych zabytkach 
polskiej kultury. 

Wlp61cuinl .. OssoUillCI,." 
I Ruuowskleco 

Nie moina nie powtórzyĆ raz 
Jeszcze, te półtorawieczna insty­
tucja n06l lmil! czlowieka z Woli 
Mieleckiej, te równolegle z roz­
woJem I bocaceniem zbiorów Za­
kładu Narodowego, rvd:dJa Ilę 
historia JuC!zi, bez któr~b nie 
mog:Uby'm1 m6wlć o tym, co re­
prezentuje Ossolineum w nauce I 
kulturze. Wielu oddanyc.b 0510-
llfl.CZ)'ków wywodzi się z odlealej 
Rz:euowsz«yzny. znalelU lię we 
Wrocławiu - jak to tartoblIwie 
olueiUł Jeden t nich - bo kie­
rowa} sil! zasadą: .. Ą]bo mnie po­
trzebne byłO Ossolineum. albo ja 
potrzebny byłem w Ossolineum". 
Bez względu na to, który ayn­
nik był pierwotny, a który wtór­
n)' w podjtdu decyzji - teraz 
powiedr.leć moina. te oba l1li rów­
nie watne. l nie będzie w tym 
abaolutnle przesady. 
Cbcę przedstawić czterech Os­

solłńczyków-rzeszowlan. Nie u­
wzgll;(inlę zatem wszystkich, któ­
rzy z tym zakladem .q tywo l 
mocno zwiąuni. 

• • • 
..... Gdy przeczytałem notatkę w 

prasie o prze.D06zenlu Oslolineum 
do Wrodawla., praeowalem w SB­
nocldm Muzeum Budownictwa 
Ludowe,o. Nie moilem IiI! dJuio 

WIDNOK~.,o 

namy'lać_ I oto Jestem tutaj" -
mówi dr Adam Futnacht, ~­
nie kierownik Dztalu ~kopisów. 
A w OssoUneum z.aczqł od wypa­
kowywania wiorów. Potem przy­
golowaJ Kataloa: Biblioteki za­
kładu Narodowego, pod jego re­
dakcJ, opracowano równle:t •• In­
wentarz RękopllÓw". Pe.ln~c od~ 
powiedziaIn., funkcję. znajduje 
au na prace _ doty~ce 
wr.snego rectonu. WOlItatnim 
"Rocuttku Sanockim", znajduje 
lię publlkac)a A. Fast.nacbta 
"BieszczadY" w macJach pandl!­
tnlkanklch z XIX w." 

.... wuystkle r.;koplsy prz.echo­
d~ prt.ez moje ręce; to co cieka­
we I rod:r.lme, nl&dy nie ujd:de 
mojej uwadze. Z pnyjemnojclą 
poświęcam Ilę praC)' badacz,a 
pruaz.łojci ..... Ci, klór1,y Ilunnle 
oceniają wartość prac naukowo­
_badawczych A. Futnachla, CZ<;:­
slo zwracają lię r: proAbą o po­
moc. Ollatnl przykład: "Ojco­
wie" Leska powierzyli pn:ygolo­
wanle monografII miuta (500-le ­
cie l.s\.lllcnhl) - włdnle temu 
Ossolll'lczykowl. 

zalnlert'lowanle roz:wojem ro~ 
dumeJ kUltury. uwidacznia IiI! 
równld w pracach dr JÓle.la 
Szcztpa6ca. Dla mlłMnlków Prze­
myłła, niemal, atrakcją ~dzie 
przy.otowywana publikacja 
"Ihieje kliątkl w Przemyślu w 
XVIJI w .... Skąd ulnteresowanla 
Pr'zemyilem7 ~ ... Tam zdalem ma­
turę, jestem twi,tany z tym mia­
lle.m._". Studta polonbtycmeod­
był na Unlwersytec:le Wrocław­
skim. pracl! w ogóle I pracl! nau­
kową rozJ)OCZ.\I w Ossolineum. 
Zainteresowanie kslątką, drukar­
stwem I da.konała UlaJomoŚĆ 
przedmiotu zadecydowały o jeio 
kierowniczej roll w Oslollńskim 
Dziale Swych Druków. 

• • • 
W calokszłalcie prac Wydaw­

nictwa-Ossolineum, wrócono do 
rozpocz.ętej jencZt' przed wojną 
edycji DzIel Wszys tkich Słowac­
kiego pod red. J . Kleine ra. Po je-
10 łmlerd w ł957 r . kontynuuje 
zadanie prof_ Floryan. Dotltd 0-
pracowano. XV lomów. Jako je­
den z najtrudnieJszych w przy,o­
towanlu o.bul .Ię "Król Duch" 
- przewidywany w zawartołcl 
XVI tomu. FraJffientaryezny I 
lulny rękopis Jelt codziennie na 
biurku dr Jana Kutnlan, który 
zobowl,zał .Ię ukol'lczyć I przy­
,otować do druku to dzielo do 
uno r. 

Na co dud p . KuWar kIeruje 
redakcj. Wydawnictw SpecJalis­
ł,1C'U1ycb, ujmujlIC lapidarnie­
dokumentarnych, do. których sto­
l uJe Ilę IpecJaJn, technikI! foto­
typłczn,. Celem le,o wydawnic­
twa Jest wierne przekau.nie z 
katdym bł«:dem tekstu. na pod~ 
stawie pierwodruku czy nawet 
rękopisu. Mówi Ilę. te edytors~ 
lwo dokumentarne jesl najlrud· 
pleJI~, a zaruem najlepszą re­
dakcJ. Ossolineum. Na tę uwag~ 
"Iatlcutczanln" - dr Kutniar, 
tylko .Ię u'mlechnąl. Znac:r.enia 
u'miechu nie trz.eba chyba wy· 
ja'niaĆ . 

Ciekawą 1 odpowiedzialni' lun­
kcj4; w Wydawnictwie pełni rtlw­
nld. były at>.olwenl gimnazjum 
w La6cuc!e - mgr SL Drewniak. 
Nie mówił wlde o sobie. Jako 
lpecjalista-Języko.znawca. z zapa-
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lem opowladal o pracy Iwoje,o 
działu 1 jego Interesujących edy­
cjach - JakimI 1110 lłownlkL M. in. 
wspomina o jednym z naJwlęk~ 
szych prz.edIiC~('Ć: Słowniku 
polszaymy XVI w. pod red. 
Mayenowej - obliczoneco na 20 
tomów. Wtr6d budqcych aur­
ne t.ainte.res.owanle wydawnictw 
znajdą &Ję wkrótce ,.sławnik 
nazw osobowych" Tas&)'cll:.lelO i 
"Podrt;Cwy słownik ltaropolskl" 
St. ReakL Aby uzmysło.wiĆ s0-
bie rolę redaktora-)ęzyk~naw­
cy, trzeba widzieć łuiDe sto.y 
druku, które nIm Ilę dostaną do 
rąk czytelnika wataj, dokładnie 
opracowane edytor$ko. A na to 
trzeba dutej znajom.1 1 kon~ 

lekwencJi w postępowaniu wy_ 
dawcy. 

W cI"u kilkuletniej pracy 
dr Drewniak niejednokrotnie zy_ 
.kał lobie wiele u.znanla. 

• • • 

DocIerallIce do czytelnikÓW 
ksill,:Łk.I z osaollilllklm lIygnete.m, 
... jat katde inne, ostatecznym 
produktem długiej i skompUko­
waneJ praC]' wielu lucbi: auto­
rów, edytorów, drUkarzy _. W'r6d 
nich znajdujll, II. nazwbka tych, 
których wymieniono w tym po~ 
bidnym uk..lcu, 

SESJA 
(dokończen ie ze str. 1) 

Z perspektywy lat, Jut tyl­
ko zwh:.tłym bilan.em w,dać 
dę mogą CJ'lry z nferatu J, 
Petru.a o stratach ,oapodar­
czych I ludnościowych na 
Rl:eszowJZCZytnle, .powodo­
wanych ekltermJnacyJml PO­
Utyką okupanta w latach 
Ig~lH5. Tysląee Itarców, 
mętczyUl w IUe wieku, ko­
biet, mlodzle.ty, dzieci, roz.­
Ilnelan.ycb, .palonycb, Itra­
conycb, zagnanych do obo~ 
%Ów łmlercL. 

Wielu dyskutantów, nie u~ 
taJltc mate włunym .Iowom. 
te zbyt Ilabo oddać mogą na­
pięcie, trapCUl.e bobaterstwo 
tamtych lat., oddawalo głos 
dokumentom, lI.tom, gryp­
som uchowanym t wlęzien~ 
Dych ceL .. Zosiu, w two~ 
Je Imieniny bylem 
prae s łuchiwan113 co­
dzin, ale nie zdradtl~ 
lem nlko.go" - piaal POJ­
many przez Niemców cz.łonek 
tajnej organiucJI harcer.klej, 
..!&' a m u II u - prolił d ale j 
w pnemyconym % wlęuenla 
Ukie - nie rozpaczaj, 
nie ty jedna straciła' 
.yna. Umrę jak Polak, 
z u'miecbem na UI­
t a c b". Wyrok Clasił. Ił zo­
nał rozstrzelany za robotę 
wywrotową. 

Gdziekolwiek doclerala par­
tła., do podkarpackiego .. glę­
bla natlo_IO, do tarnobrzes­
klcb wiosek, do zasańskich 
przysiółków wywrotowa 
r o b o t a rzucala Itracb na 
butnyc.h przedstawlcielł ,.ruy 
panów"', pn.yspars.ała potrub­
nyeb pienl«:dzy, niezbędnej 
broni oddziałom partyz.anc­
klm. Zapalala iskrę naduet 

Z litry płon~ć poczęło ja­
sne, cieple lwiaUo, nlCl,ce 
nadzieję eoraz bllilzego wy­
zwolenia, gdy na teren nasz 
z.ac:tęll all! przedzleraĆ ra­
dzieccy tołniene lblegU z 
niemieckiej niewoli I ci. któ­
rzy zdolalJ przedOlltać .Ię 
przez front, by walcUic na 
n.a.szej zJemi, przy'plellZat 
chleil oatateezne,o zwycl.;.t-
w •. 

A te 'Mja odbywała III! 
w dniach w których ca 

l,- poslępoW)' 'wiat łwitcU 
:uoty JubUeusz Wielkiej S0-
cjalistyczneJ Rewolucji Pał-

dt.iernikoweJ, wiele udoku­
mentowanych hlstorycm,mJ 
materiałami wspomnień u­
UMWC, połwitclU radziec­
kim towarz1uom walkI. 

..... ZblciU z Niemiec, Icb 
dowódca mial pseudonim 
,.AIC1la". Było ich dwuna­
stu to.łnlen:y radzieckich, wal 
czyU wespól z partyzantką na 
terenach zasańsklch. Dzięki 
tym walkom osłabł mordu­
CQ W)'W"Óz drewna, wynlsz­
ezajllcy polskich robotników 
w łasach ugrablon,ch ptUl: 
hitlerowskiego obszarnika. 
Dzięki nim mogliimy skute­
CUlleJ walczy t z grableiczy­
mi kont1ngentaml" - mówU 
ob. Młynanki reprezentujący 
Obwodow~ Ko.m1sj4; History­
CUlą ZBoWiD. 

.. ... Kapltan lwan Woronow 
przewodząc)' grupie, która 
znalazła Ilę pod Dobrzecho­
wem. uybko zaskarbił sobie 
Iympatię I zaufanie chłopów. 
Przechowywali 'o unlm z b0-
chenkiem chleba i z dwoma 
uanatam! poazedł walczyĆ 
dalej. Wrócił pótnieJ na ten 
teren, U%ucony :a:e spadochro­
nu. w 'lad la nim nastąpił 
drugi zn.ut I walcząc, oddział 
poliki otrzymaJ od nich wie­
le broni ..... 
"Oddział samodzielnych tol­

nie rzy radzieckich dliałal na 
Podkarpaciu w zasiCIU kopal­
ni nafty grablon1cb pnez bl­
Ue.rowskIch złodziei Wecbe.ra 
I Scbuslera. OddzlaIowI prze­
wodzU Igor Leblediew­
pseudo " Grut.in"._ 

Wlz)"llUde te materiały u~ 
katII się w łródłowej mono­
.cratU. przygotowywanej przez 
Referat Historii ParUl KW. 
Pragniemy - powiedzial se­
kretarz tow, Wl. Kruczek -
b1 jako do podręc:tllika dzie­
jów oJCZYIt)'ch sięgala do 
niej młod7.le1. .. Niecb wie I 
pamięta o tym zaWlze, mówił 
jeden z uczes tników sesji, -
te Polska Ludowa nie PrlY­
ula łatwo, te kosztowala 
wiele iatnień ludzkich". 

Niech stanowi chlubny do­
kument nanych zwycięlltw_ 

Tym tai, którym marzył.)' 
by 1i4; kiedy' nowe wojny i 
podboje. grotnym niechaj bę­
dzie ostrzeienlem. 

CECYLIA Bl.ON'SKA 
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NieciaWllo, bo uleciwie przed 
dwoma laty obchodził 7Q-lecie $WO­
ich urodzin. które ludowa prasa 
kulturalna skwitowa!.a Skromnymi 
artykułami przypominającymi Jeto 
dlugoletni.. dz.ial.lnołć IpoIccznq 
oru twóre1:ołć poetyck ... WezełnleJ 
JeGae, w roku 1963, '\II serii Lu­
be1akłeJ Bibliotek! Ludowej uka. 
.za! .tę tornik JeRO oonJl pt ... Nie­
zapominajki". będący wyborem 
najleP'PJ'eb jego wiers"". 
Twórezoł<! poetycka Józefa. K._ 

pułclA.kle,o. nestora pisany chłop­
zklcb RzeszowSZCZ;TZny, It.nowl ~ 
most między pisarstwem dawnleJ­
sz.ej ,eneracJI chłopakiej a. obcc.neJ. 
która dzięki moiliwoKl łatwiejne­
' o m.rtu literackiego w n:eczywl­
stości Polski Ludowej nie jest Już 
tylko wyrazem .tanu cbłopakloRO, 
lea szybko wt,.cz. $ię w nurt lite­
rlltury narodowej _ była tylko 
marginesem obfitej d:dał.lnokl 
lpołecznej tego nlezmordowlneco 
cz.Iowiekll 

J6lef KlIpuiciilskJ, urodzony 2 
lipca 189lI rok"u w Lillnikacb. był pl 
sanem samorodnym. Wszy.tko, co 
OI.Ilągnąl, wobyl usilną i wytrwaLą 
pro.cą nad 5Gbl!. Nie mlejsce tu 
przypOmlnoć jego ciekawą blogra_ 
(le, ktQ~ momll znalcić w w,,­
drukow!mym anonimowo bclory.ie 
Ulwar~ym w .. 2:yCiorysacb Inteli­
geniów" drugiego tomu sorl l "Wiej­
$kleb d:dalaczy ludowych" (1938). 
Swoje narodziny j.ko llamorodne­
go pisana, cbJopskiego pnedato.wił 
w opublikowanych w roku 11>47 
.. Ciernistych kleika.cb literatury 
ludowej", których, niesle;ty. jak d~ 
ląd tylko loro plerw$ZY ujrzał 
łwiatlo dzienne. W rymowanej $Wo. 
jej bioe:rafil pisa.1 o $woim rodowo­
dzio: 

Z przodk6w, 'ród kl6rIlCh wiciu 
zobU głód 

I kolll.o lca do mu wciqt nledolm, 
.z nich .Ie 1.0111000:1, btBdtł., m6j 

rodowód, 
moJq m"Cl'],lkq logonl,/ I polm. 

nlctw. chlopsklel:o, kt6re w "Cier­
nistych kleik,ch liteutul7 ludo­
wej" nuywal liter.turt ludow •• 
Kapułclńskl był cbyba pierwłZym, 
któl7 już w roku 1913 podn16st 
mył! wydan.i. zbiorku poezji cblo~ 
sk iej. O uznanie samorod.nego pi­
sarstw. cbłopdde,o Ulbiegał usil­
nie, eksponując VI nim przede 
włZystklm twórezoM: pUarzy Rze.. 
now.Q.ez:yUlY, kt6l7m pałwięcll 
atcn.-g .rtykuMw. Dowodem tello 
obfita korespondencja ~ nimi, ~ 
rą j.ko h6dło podał w "Cierni­
stych łcleik.ch lIterat ul7 ludowej". 
Niestety. na .kutek nlezroz.umlenl. 
ówc:z.esneJ dlty l'Z4dz.ąceJ jako tri 
ówczesnycb władz stronnictw ludo­
wych. star.nla Kapuśc:lńskiego w 
t ym ukrnle dopiero pótno zost.ły 
\rWien~ne .mkcelaem: Jego "Cier_ 
niste !cieikl literatury ludowej" za­
lt4I)' WYD~ne prze:z K. Koniil­
.kiego "Pisarzów ludowych" (1938) 
I Slanl".IIwa Pi/CODi. ,.zarys naJ­
nowszeJ lIter.tul7 ludoweJ" '\IIru 
z chrestomatią tcbtów pisarstwa 
chłopskiego (1!H6-19{8). 

Równocześn.ie z zableg.ml o wy­
danie antologii piim!enlciwa chlop­
zkiego Kapuściński. gdzJe tylkO 
mógł, .taraJ się ulaiwiać pisanom 
chlopd<im Ich start lIteracld t mot­
lIwokl druku Ich utworow, tym 
bn.rd.deJ. że bojkotowane one byly 
Ilnez sPOleczna i literacką pr~ 
oflcJ"n~. On Inlcjował mytl posta­
wienia pomnika Ferdynandowi Ku­
rasiowi, on redagował t podpisywal 
wraz z W. Breowlczem !lczne ode­
zwy w Iprawie wrganlzowania 
zwlazku litera.tów ludowych oraz 
wydaw.nla dla nich lipecjalnego 
pisma. Te ddalalność wokół losów 
samorodnego piaantwa chlopskiero 
cenił lobie naJwlc:<:eJ: "myłl wyda­
ni. a.ntologll ludow"ch plsal'Q' I 
własnego 'l'ow.l'1:ystwa Ludowych 
Plftarzy kst moją Ilierwftll myłlą". 

Jak już powiedziano. poezja paU)­
$tawola w cleulu d.z.laJałnoki IpO­
łcczneJ KapuJcinlklego. Samorod­
nym poetą ludowym został on pny­

Ani dw6r blołll, oni ,"lek/da loi" padkowo. Rott:l.ytując Idę w l.taeh 
rnalt'{/o dzilld:o 'II" pldeilll chwil" chlopi~ycb w Słowackim (którego 
"dllm ))CUGI budlo - tlllko wlmtrv lTCSZLą w og61e nie rozumIał) I poe-

boJ:a zjl Konopnickiej napisał nawet na 
fpiewII11I Ul aUli: tllf nOUllm ~ plerwfW!RO lIJ)eCJalny wler-

pupilem, uyk. który jed.nak nitdy nie uj­
nal światła dziennego. N. czyta­
niu utw9r6w poel6w pObkleb u<:Q'ł 
$l!; teebhlki rymow.nl. I ulaa.nla 
wierszy ... PUlIC krow", $luehaJ .. c 
~piewu pt.ków t Rumu łanów 
zbóż, zdaw.ło mi de. - pi.a.1 pó1-
niej o r;oble - te ptaki "plewal .. 
wierszem, że zboie szum! tak .. ple­
śnią. Jak w kołe:ieJe organ Rra. 
Te wiersze pneśladowały mnie na 
kaMym kroku I moim było m.ne­
niem laki wierayk napisać". Owo 
marzenie unccz"wistnilo de w r0-
ku 1910: pOIIIIlDY na konkurs .. UoH" 
wieru, aakoJwlek pOd kryptoni­
mem, zOlItaI w"drukowany. Za nim 
poszl" Inne, które rauypane w 
dz{esUi.tkacb eu.sopism po całej Pol­
sce uczyniły Kapuśchiskleco gloś­
n"m poetĄ ehlopaltlm. Z dumą mócl 
potem powlcdz.let: .. To, co pOd.­
d.m ze skarbnicy wiedz,., to wo­
byłem włama . woJ .. pra.cą, i to, co 
n.pisałem piórem w cbwilacb wol­
nycb od pracy fizYC2.Mj, jest moim 
tylko dorobkiem, I tym si, tylko mo 
ee pocbw.llć, że s:&edlem własną 
kietkl!. do ~I I te moja poezja 
:Im wlunym snopkleJn zbob. z 
chłOJl$kieKO uRona". 

1'wOl'dll chleb :flllnl I bornel 
zoblelon" 

Za dzid mi blIlII przllłmOklem 
nlll lodo, 

ZOW,te w Jenefł, lIdIIm lZedl 
nlllod2lonll. 

łmlnł w mok OCZII lo" lqdolo 
blod(l, 

ROllem i ród tnulów. niewlI"ód, 
niedoli, 

NI,znonveh lwlolów '%ukoJqe to 
bl,klcle. 

Bo znom b61 braci I co ich tok boU, 
Znom wid da glebl f 'e' nnulna 

tlicie. 
Aby to ... mutne bcie" ełdoJl$kle 

uczynić znatnleJszym I lepgym, 
,woJ .. Dracą zwłasz.cza w dziedzinie 
$półd.zielCZOlk:l złui,ył lpołecznokl: 
tej n.jbliższel z okolic Pn:ellll'.łJa 
I dalszej, całego kraju. DUal.l­
nGU Kapułeh\ak.ieJ:o związana byl. 
głównie z powla.tem przemyskim 
I 'CłO stoliellI. gdzie po woJnie ... 
mieuka.l. Mleszkailey Pnem.J'Śla. 
znalI KapuictJ\slde,o jako człowie­
ka u:lmukoeto _reJ: odpowi1!'­
dzlalnych funkcji w Ol'ganizacJaeh 
sp61dzlełQtych I InstytucJacb apole­
anycb. Pracowa.! w Stronnictwie 
Ludowym. byl uczelltniklem- /;traj­
k u cbłoJ)llklego w roku 1937. SIady 
jego działaluośel widać w obfitej 
i rozsianej po IIcznyeb pismach 
cbrop.kich f kulturalnych publiey­
atyce kuJturalno-ołwla towej I I:~ 
.podarcuj, która staJe towar"QlIZl'ł. 
Jego pracy. W publieya:tyce tej znl­
lady oMwlereiedlenle nie tylkO bo­
ląezkl I osląl'nh:da J:OIfJ>odarcze 
I kultu ralne PQWlatu ora.z Jego 
mleukal'lców. Kapuiciiulkl boWiem 
był dzl.ła~em qJOłeez;nym I pisa_ 
rzem. kt6ry .-woj. publlc1.tyką 
t poezją ,łutyl n.jplCf'W $prawle 
odzyskania niepodlel;'lotd. pótniej 
w.ICUł o podnluienle /;topy tycio­
wej I kultury ludnooścl wiejskieJ. 
.Jedną % pod!ttlwow"ch form. kt6ra 
miał. sic do tego pt"lyczynlć, by­
la JCJCo zdaniem .półdzielczoU; JPÓI 
dzielczej tematyce pOtwieelł jeden 
ze $WoIcb wiefUJ': .. Oto ctaje sPÓI­
dzielcza (rom.d .... ". który potem 
dzięki dorobionej melodll oblet! ca­
ły kraj I $tał lic: hymnem u)Ól· 
dzielczym oru uJubiOM pieśni. 
młodzie*" wiciowej. 

Jako nicoclrod.ny 'YD chłoll$ld. dą­
żący do poprawy bytu swojej kl •• y 
.połecr.nej. ~ował ukaz.a.nie ClI ­
leJnu narodowi dorobku pi4mJen-

Wybór _oieb poezJi K.pułclńskl 
dał w ,..,.danycb własnym lumn­
tern tomikach: .. Spod cbłoplk.l~o 
pióra." ('I'rembowla 193'l') I "Chlty 
w .łońcu" (KrakÓW 193'7). 0tic:1d 
tym poezjom p~yjeto 1e0 do Zwl.z­
ku Literatów Polsldeb. 

Wtród wlel'UJ' K.pułcińaklClCO 
najlel)l.U .. J"J:o JlI7Id. w któryeb 
poeta wyraził uczuci. chłopów 
zwi.une z iCh pracą I tyciem n. 
w.c.i: patriot7'l!mu uJ.wniającego .tę 
w przyw1l!.zaniu do Ich oj~yzny 
wlej.klej, kult Pr.CY wleśnl.ka, m!_ 
łDU pejzażu wieJlkielo. Sam okre­
Mai .iebie ,a.ko poetę ludoweEo: 
Poeto ci je.lem, poeto ludoWII, 
Piounko mo;" pl'o.to, postuuca, 
Nlllclłnlltfłl"m moim hm %Ogon 

płowv, 
CIchli uum lan6w I polno 111'11ttG. 

A IQlltać poetc cblopsklm nie było 
neezą łatw. : opr6cz Rtukl składa­
ni. wierny tn.eba jeu.ae 
... w wlł1'uoch d~ .wq dune. 
... w rllmll .nce "'łoili!!', 
dł1"P"ł ZOl .w6j lud ko/une, 
wrogom .lłTCa nue olwOT:lII~. 
Zoo atrament mlet kr,w 1 baml, , " f6rO H'tce Ul tnetolllCh, 
Zaklq "rOtl'lIl to clchV'" łpiewle, 
CI,rpia~ rcu.-m .z Anotam i. 

WIDNOKRĄG 

Trzeba, bracie, uml,t C1I1"0 
takq jdnle~ cn61 Z/llllll{, 
bil bllt duch em ,kdnq chwnkq, 
Iwauo ludu bUł poetq. 
Cz1m Jest owa Chłopska pldń, Ka_ 
pukliIski wyraził w lnnym wier­
szu pt. "Piełil Chl0r,kll": 
W e!doplkiaj pfeln nlbll Ul slonCII 
Je.t ol1leń I ~r 
l nlumma "czut kwlmCII . 
poleuo I czar. 
W chioplIdei pfefnl, to chłop.kl,,} 

dlUllI 
Jed zokleeV bM. 
I le num" Ibó! llocl.IIICh 
z wonnllch nouuch pól. 
Mił~ć lUdu wleJ.kleto, jetO pr.cę 
ocu m.nenia wyraził poeta w ta­
kich wienzaeb Jak: "Do polSkiej 
zlem!" ... Wid pOlIka", "Ze wsi", 
.. Błogosławiona wiei", "Na.na pra.­
ea". Jednakie liryka ehłopska Ka­
pułcilakiego była ttlkie lirykI! 
cbłopaklego idea tu: odzwlerciedlaJa 
On. nie tylko cterpienJtI. ale takie 
dqienla oru dumę klalY ehlop­
.kleJ. Widać to rwlaucza w 'eRO 
a.peIu - pleśni "Do ludu": 

Luciu mój wl"lkl, moeornll odchll, 
w"rwl1 .,., WllrwlJ ze eWllch 

• 1a"1lch Pł1. 

ZOl 4łll"0 bVt tw6j je.I nomll 
f eichll, 

Z4 dlu"o bili'" tak out"tnl 'Prz.t. 
GI.:bokl bumanitaryzm poezji Ka­

pujclń~kleKO obejmował obok chło­
p6w takie I lud%1 Inn"eh klas Ira.: 
W .. Pieśni braterstwa" pot~piJ woj­
nę i udsk klasow" I r850WJ'. Ten 
hu manlta.l7zm wyraził dę takie w 
apoteode pracy chlopa I robotnik •. 

W wyrazie lłiły ludu l uczut 
chlopskleh liryk. Ka.pułelń$klego 
czerpala pełn. lEarłd. z folkloru 
ora.z z wierszy tych poelów, którzy 
z folkloru brali zwoje twol'1:ywo 

lIlerackle. Oprócz Lenartowicza I 
KonopniCkiej wwrem dla autora 
"Ninapominajck" była liryka Kra­
.Iń$kle~o, • przede wszystkim Sta­
.nlslaw. WYłpia ,iskleto. Jeu-lI w 
IdeologII Wierszy lirycznych Kapu­
kh\$klego wać ślacl)' IdeologII 
"We1l(>I.... IZc%eg6lnle mlodo. 
polskiej apotl"O%J lężyzny ludu. 
lo w Jej tormle - Śl.dy wlorowa­
nJa"le na Ilrycznycb wierszach kra­
kowlklego poety. Załwiadcz,,~ to 
mogą takle utwory Kapuścińskiego 
lak: ,.Budzi dę lud",kt6ry jest . ty­
IlzacJ .. "Warsuwianki" z dramatu 
Wysplańskleko pod tym tytuk'm 
pióra DeJavltue'a w przckł.dzJe 
K. Sienkiewicza; .. Leć nad Odrą 
orle biały". w kt6rym poeta glOlI 
postulat pOwrotu Polski n8 prastare 
ziemie słowiań.kle. a pnede wnylłt­
klm "Mól testament", który "ano. 
wl sty!ll.llcJę dwu li17k6w ulublo. 
ne,!"o pncz KapuJdiulkiego mlm~ 
"Gdy pr"QJdtie m! ten 'wiat po­
nucić..... I "NiechaJ nad ,rooom 
mi nikt nie płacze...... Tutaj Ka.­
puściAlkl pratnle, żeby na. JCJCo 
grobie obok dębowego kn:yta za­
sadwno bnm.ę, która by go koły­
pla $Wym numem: 

W dll!fll" bnon/ w.adlcle kwlotll • 
"., com pldeil ft,tjqc .1: wamI. 
Nołkl, IIUa I b1awotll, 
l kOf,lwall1l % d$won.czkoml. 
NI,ch kił zOpGch za mnq "mU 
W saurobotoq iwltlta due. 
Gdll konwcalill mi zodzwonl 
Po""la; wio", ple," u.lllllf. 
R~ do 1'Ok. w dslri pOnu'1l 
Nluh mogiłC' ple,' oguaj. -
NI.eh pl'S. S CZ/lorfłe, ciemnIl ch",,,,,, 

Sł04ca wiosnq sic Z<1fmle~ ... 

ALEKSANDER ZYGA 

Kosmiczna telewizja 
W Zwlą:tku Radzieckim wudowano JuŻ 20 pnekatnlków 

telewizyjnych .. Orbita~, IIlu:iących do odbierania programów 
Centralnego Ośrodka TV radzieckie j za pojredniclwem 
s:rtuunego satelity Ziemi "Momla-I". 

Stacje "Orbita" polowoe są, przede wuystkim w odle­
głych rejonach ZSRR. Na Syberł~, do Azji SrodkoweJ. na 
Daleki Wschód, za krąg polarny dostarczono skomplikowa­
ne urządzenia: jedna antena "OrbUy" wat,. okolo 80 ton 
I trzeha Ją pnewo:r.ić na siedmiu wagonach kolejowych. 

Uw:r.gJędnlaJąc rótnice c:r.asu, nowy system Illcmoki tele­
wily joej podzielony został na trzy $trcIy; dalekowschodnill , 
Arodkowow.chodnią t centralną. Kosmiczna lączność telewi­
zyjna funkcjonować będzie 3---4 ruy tygodniowo po kilka 
godzin. LI~ba widzów oglądaJących na malych ekranach 
Moskwę wuo.śnie o około 20 milionów. 

Za pojrcdnlctwem "Orbity' 'tran.mitowano defUad1: na 
Placu Czerwonym w Moskwie w dnIu 7 listopada I inne u­
roczystości jubileus'lOwe t okatJI 50 rocznicy Rewolucji Pai­
dziemikoweJ. 

. . . . . . . . . . . . ... ......... . · ..•..••..•.••.•.•...... " •..•..•............ ' .. .:.: ••.•.••......•.•........•....••..••. :.:-:.:.:.:.:.:.: · .•••.•......• ~ ..•..•.•.••.•..•.......•.... . . 
.............................. a .......... . 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • • • • •••••••••••••••••••• 

o 

Str. , 

Pisarze 
na wsi 

rzeszowskie; 
W dniach od 14-16 listo­

pada br. odwie<lzJli powiat 
rzeszowski dwaj wybitni 
pisarze podejmują,cy w 
swej tw6rcwścl tematy z. 
tycia współczesnej wsi _ 
Jan Bolesław Ot6g I Julian 
Kawalec. Pnybyll do R%(!_ 
stowa na uproszenie Ko­
misji Oświaty I Kultw:;r. 
przy Powiatowym Komite ... 
cle ZSL.. W dniu 14 listopa­
da tw6rcy r o:zmawiaU & 
aktywem społecznym i po_ 
litycznym we wsiach Hu­
cisko, Przewrolne I Budzi­
w6j. Dyskutowano na te­
mat perspektyw rozwoju 
gospodarczego w li MU 
głównych problemów spo_ 
łecznych i obyczajow ych 
współcze.noŚc!. 15 bm. 
pn.ed południem odbyło się 
spotkanie pisar%.)' z mlo­
dudą Technikum Mleczar_ 
skiego w Rzes:towie. a o 
godzinie 13 w tym samym 
dniu w PK ZSL - z po­
wiatowym aktywem Stron­
nictwa. 

Pobyt Jana Bolesława 
otogo I Juliana Kawalca w 
Rzeszowie zakońc1;yl się 
spotkaniem z Jrupą nauczy­
cieli wiejskich w dniu 18 
XI. Obaj twórcy w caleJ 
swojej twórc1;ośel 1ywo in­
teresują się problemami wsi 
współczesnej , a 1;wlaszc:ta 
wsi f%eszow.klej, z której 
pochodzą. Te kontakty 1 
ro:r.mowy slu:iyly wl1:c nic 
tylko popularyzaejl twór­
czo§cI tych pisarzy. ale do­
ctarczą im materialu do no­
wych utworów. 

J. G. 

"Pamiętnik 
Literacki" 

50 rocznicy 
Rewolucji 

Październikowej 
Ostatni tom wrocław_ 

skicIo ,.Paml~lnika Ule_ 
racklelo", wydawanego 
przez In.tytuŁ Badań Lite­
rackich w oficynie "Osao_ 
lineum", z.awiCt'a szerel 
interesujących materiałów 
%Wiązanych t 50 rocznic, 
Rewolucji Patdziernikowej, 
dotyc.zących %wlas:tCZa kul­
turalnelo dziedzictwa Re­
wolucji i jej wpływu na 
polską sztuk~, Stefan U I­
k lew.kl publikuje na ła­
mach "Paml~tnlka" cieka .. 
wą ro.zprawę o za&adnle­
nlach socjologii w litera­
tUl'U!; Marian Rawiński pl. 
ue o literackich polemi_ 
kach t lat 1918-1932; Ma­
rian Stępień pnypom ina 
dzieje polskiej kry\ykllite­
rackiej w Związku Ra_ 
dzieckim w latach 1917_ 
1937. 

Ostatni numer "Pamięt­
nika" pr.zynosl r ównlei 
prace po.§więcone poe%JI re· 
wolucyjnej, m. In. :;tudlum 
o bohaterach powstania 
Btycm!owego w Ilobkich 
pidniach ludowych I tał· 
nlersklch oraz o losach 
"Warszawianki" I jej aulo­
rze Wacławie Swi~icklrn. 
W tym samym zeszycie Ul­
mleuc%ona Jesł h i.lona 
trzech wiersz" Władysława 
Broniewskiego "Pionie­
rom" •• ,Do towar:zysty bro­
ni" l "Zaglębie Dąbrow­
.kie..... (Kt-PAP) 
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W JADOMOSC o odwolanlu 
dyrektora Z. wywolala 

prawdziwI!, buru: domYl16w I 
apc!kulacjl. Byl to pod wieloma 
w'Zglt;daml cz.Iowiek wyjąlkow.)', 
n lepneclc;:tnle :r.dolny organlu ­
tor. Pncl. oltatnlch klika lat 
kierował pn.edllęblorstwem ma_ 
Dym w jwlede :te Iwe' produk­
.eJI, a w kraju - takle 'Z inlcJa­
bw ekonomlc:r.nyc:h. Dutym pre­
atłlem w zakładzie cleuoll Ile 
w.)'loko kwalifikowani robotnlc:y, 
kt.6ny wywierają Iltotny wpływ 
na kn.tałtowanle opinii ulogL 
KlIkusd :r. nich odel:r.ło :r. przed­
aleblorstwa. gdyi byU nlendo­
waleni x przeprowad:r.onych re­
form. Stojąc wobec Iytuacjl 
przymusowej, dyrektor pr:r.yJął 
na ich mleJIlc:e absolwentów 
ukó1 'Zawodowych, c:o paclllgnc;:­
ło :z:a 10bł! 'podek produkcji I 
obni!enle Jakokl. Nie:r.adowole­
nie po:r.bawlonej premII 'ulogl 
%WTócllo III: pn:cclwko dyrekto­
rowi, kt6ry wkrót~ odszed ł , I 
1I0WO pn:yjt;lym prac:ownlkom, 
którzy poxOIitall .. Kiedy zdobędą 
oni prawo obywatelitwa w tej 
apolectno.c:I! 

Z.mla.t uo,6lnleń, pOdam Jeu­
eze par~ prJ:ykładÓw. W ł.rednleJ 
.... Iełk.' prudllCblol'$twle. :r. pr:r.e­
ltarz.ał~ t~hnolocl~ I prymItyw_ 
Dymi ~d,%Cftlaml, ulwonono 
a.lr.olC pnyukladow •. bo budowa­
AC ElO"',. układ I przewldyw.no 
wvoct utrudnhmł •. Stany robol-
11k" woleli jednak da"'ny prymI­
ł,..... woleli np. oble •• nl .od, 
webodz1t do I\.r~b plec:6w nli 
u n.eiłnl~lem diw;Jl:nl .uturna· 
tyeznle w)'blt'ra~ prodUkt)', A -.oI­
went6w Rkoł)' I«hnlk. nie p.rze­
r atai.; • tnkcle ukoleni. :upa­
stI.no leb I nowymi urąd:r.en l.ml, 
ale wkr6tce pnlwl. .....u)'Hklch 
...... olnlono. Jcdt'n I: klerownlk6w, 
lnterpelow.ny ., ,pr.wie polltlJd 
kadrowej, ojwl.dC:l:l ł : ZJednoe~ 
Dle polec'llo selOnO.,o ~mnleluy~ 
utrudnienie. Koco wlfl'C mieJ imy 
.woJnl~1 

OcIwled:r.llonl klN1y6 dom młodo­
,O robotnikII. w Jednym ~ pokol 
Iled:r.lalo pr~y Itole c:ttereeh chlop­
CÓW, • na Iłtolo ,terla plenłc:dzy, 
klik. lecarków. uehroa papieroł· 
a lea, bul, I: ehol('w.ml. Wokół roz­
cor'łezkowanl kibice, Jedni c.kuba_ 

ni do nitkI. drudZy eukall OlI 
IWOJ. ',olejko:. W hotelu nie ma 
twlethc)', brakuje Jakichkolwiek 
cler ez, k.sląuk ... 
Mógłbym opowiedzieć: o wielu 

Innych sytuacjach. Np. o chlop­
cu, k l , r y Ul pierws~ w,plate 
postawU majstrowi I jego kum· 
plom wódkę, a po wypiciu paru 
kJelluków wywołał awantuN:; 
upr:r.ednlo nie był karany, wiec 
od.iadk~ ~d uwieliŁ A [poie 
o nledawnym parobku, który do 
18 roku lyda nie wld:r.lał mla­
lita? W fabry ce prac:ował t,lko 
3 miesiące, doslarcnJąc .,.roz-

Zdzi.ła,. Kozioł 

WIDNOKRĄG 

ambicji tyc\owych, młody robot­
nik, który nie umlerz.a wata~ 
technikiem' 

Sporo mówi II-e ostatnio o a­
daptacjI młodych pracowników. 
Poz.ornle nie Jw to u,adnlenle 
trudne. Zdefiniowano już poje. 
cle adaptac:JI :r.awodoweJ, która 
po prostu oz.nacu umit'ję:tnołt 
pnyltolOwanla Ile do warunków 
pracy ł środowiska . Określono 
takie niezbędne pn.elłankl, ak­
centuj,c m. in. atmO$fer-e w 
układzie, Itolu n~k pnelotonych 
l wlpbłpracownlków do nowo 

Gdy młodzi 
wkraczają 
w życie ... 

rywkl" całemu wyd:r.ialowl, he­
dąc przysłowiową ofermą fa· 
bryc:z::ą. Zajęli si~ nJm PSlc:hi.­
t rzy ... A teru o absolwencie 
nkoły 'l8wodowej, który podej­
muJąc: pracę w H ucie ,,sta­
low~ Wola" zwrócił sic o :r.ezwo­
lenie na rozpoexęcle nauki w 
technikum wieczorowym. Odmó_ 
wiono, bo wymagany jest dwu­
letni Ilaż. Napisał prośbę do 
Wal Rawy, u:r.y.kał zgodę , pra­
c:uJe, uC:J:Y lię:, dojetdtaJąc 30 km. 
( tego ostatniego pnykl.du nie 
traktuję jako rodzynka, mają· 
cego ... łodd~ sytuacje wylej opi­
sane. Chłopiec wybrał u:r.naną w 
tym środowisku drogę awansu: 
ddś jelit robotnikiem, Ikończy 
szkr.lt; 6rednią - będ:r.le t echni­
kiem, a potem może pbjdde na 
politechnike:. To droga awanlu 
dla wytrwałych. A jak sobie wy­
obraża Iw6j awans, ten motor 

pny xtego, czy warunki bytowe, 
co ma Istotne tnac:r.cnle właśnie 
dla absolwentów Izkól, któny 
x domów rodtinnych lub Inter­
natów trafiali!. w obce środowis_ 
ko. Podkreila .Ię: r6wniet takle 
momenty, Jak konlec:r.nołt za­
trudniania młodych tjtodnle x Ic:h 
kwalirlkacJaml; nlepne.trzela­
nie tej xlllady rod:r.1 Ikutkl nega­
tywne. Nie bf:<lę pisał o ulece· 
nlach dotyc:zących Ul prawnlenla 
samej techniki prlyjmowant. do 
procy; wspomne tylko, te kan­
dydat - je6U nie jell wybit­
nym fachowcem, któremu :1:8-
xwyC:l:aj obiecuJe się dole gó­
ry - mo sporo oka1:jJ przekona~ 
się O ważno.cl niejedne j perso­
ny, uanlm wreazc:le I tanle na 
Itanowllku roboc:zym. 

W dy.kulji ° adaptacji mło­
dych prac:ownlków wySlJnl~to 
wiele Iych samych Ipraw. o kt6-

Tych mówiono Iwego CZuu, gdy 
modna była humanizacja prac:". 
Ale dysku5). o humanlucjl wy­
nlkla rac:zej żlwiołowo, adapta­
cJa 'Zał Jest traktowana jako 
pilne zadanie t uwagi na IIcx­
ne roc:.:r.nlkl młodzieży Wlt(PUJlJ­
c:e,I oN wiek produkcyjny. zada­
nIe to nie może byt jedn.k tuk­
towane jako samo w lObIe, lea 
jako jeden z elementów znacz.o le 
nen~go problemu, a mianowi_ 
cie wychowawue) funkc:JI ukla­
du pracy. w kllłym powJIł'Zonlu 
t t,m. co niedawno nazywano 
właśnie humani:r.acją prac!. 

Mówi lit: np. , te watnym 
przejawem morale ułogi Jelit 
jej stosunek do wła.nośct IPO­
ł eczneJ. Znam zakłady. w któ­
r ych kiedyś złodziej uchod:r.iI :r.a 
c:r..łowieka xarodnelO, w nalgor­
.zym wypadku wtbudl'.8jące,o 
tylko zal:dro'~; d:tiA cu:kleJ spo­
tykamy lię z poteplanlem ta­
kieJ ,.zar.dnoścl". Podobno waje 
egzamin zwalniania 'Z osobistej 
rewizji starszych, 'Zaslulonych 
pracowników. Zdrowlł moralnie 
zaJoglł jest taka, która lolidnle, 
uczciwie pucuje. Miody ekono­
mista douedl do wnloaku, te 
II ton,. surowca motna w )'pro­
dukować kilkadxiesląt detali 
wlt:cej. Dyrektor paraduł m u 
jednak nie mlesUl~ II-e do nie 
Iwoich IIpraw. a współpracownl­
c:y Wff:CZ nawymy6lall. te dziala 
na szkode cal~J zalogl. Realiza­
cja planu uuleżniona jeat 
bowiem nie od utuk, lecz to­
nalu; produkuje się: więc c:.I~ż­
Ize przedmJoty, ehoć dla ulyt­
kownika ważne .ą tylko Idukl. 
Zastępca dlreklora powiedział 
mi: Gdyby xjednoc'Zenle uslo­
lowało inne bodłce ekonomlc:x­
ne, wówczai te kombinacje by­
łyby x~dne. 

Nie wnlkaJlłc w IZcxe,óly, 
motna powiedlie~, że nletody UI­
n:ądzanla przedslębiontwem 
pnynouą okreś lone Ikutkl spo­
łeczne. Na tym Ue rodzi się 
niemaJo konflIklÓw, które dot­
kliwieJ odC1:uwają wiatnie mlo­
dzl .pecjaliścl. Stoją oni niekie­
dy przed alternatyw,,: albo a­
daptacja do miejscowych IWy­
czajów, uśwlec:onego przepisami 
I tradycją porządku. albo nawet 
uniana pr.c,. . W tym m. In. do­
altujt: sl~ pnyczyn dużej fluk­
l'acJ! kadT Ipec:jallst6w, zwlan­
..a w pnedlh;:blorslwach połoia­

t.ych z dala od wlęks:r.ych o.roo ­
ków, gdzie jest lporo ludzi, któ' 
rzy m u s z 011 prac:ow.~. traktuj,c: 
pUCi! Jako hódlo dochodu. To 
chyba nie przypadek, że w ta· 
kich środowi.kac:h trudniej 
przyjmujlł Ile ambitni IpecjaU­
tel ; udają k h przeloieni, • 0-
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parcia w biernej załodze nie 
uZYlkujoll· 

Nasuwa sic pytanie, czy w 
takich przedsieblorstwac:b kto­
kolwiek podejmie zadania o cha­
raktene wychov,:awc:zym. 0-
wlzem _ luolenie. odczyt)' lub 
okollc:r.nokiowe basła. Ale jakie 
~to to tylkO celebrac:ja, rytuał 
b& Irek!, a przynajmniej be'Z 
iywej lrekl, pnemawiaJlJcej do 
wyobrainl I umysłów. Często :r.a_ 
,adnlenla pracy wyc:howawcz.ej 
ujmuje Ile Instytucjonalnie, for­
m.lnie, wyznacz.jąc zakres obo­
wią:r.ków poazczególnym komór­
kom układowym a.y organiu­
cjom epolecxnym. 

W Hucie .. St alowa Wola" spo­
ro Ipraw ro:twlązuJe si~ kom­
płeklOwo , prty czym n ie każda 
Inicjatywa, choć niewątpliwie 
wpływająca na morale wogl, 
no.1 lZyld: "praca wychowaw­
cza". Np. 'Z ustaleń psychologa 
I socjologa konystaU lekarze 'Za­
kł.dowl, o ochrona zdrowia is­
totnie wpływa na poczucie bez­
pieczeństwo. Na temat roll ayn­
nlka lud:r.klego w produkcj i 
hutnic:r.ej mówll dyrektor zakła­
du na Iympozjum socjologicz­
nym. Zag.dnlenia te omawia się 
takle :r. klB'Ownikaml niżuego 
IzC%cbl., pnywiązujollc .:r.czegól­
ną wag~ do przygotowania ml­
.tnów I brygadzistów, których 
uC%Y Ile klerowa~ ludim!. przy­
łwleca tym poc:.J:ynanlom kon­
k retny cel; układ zwi~kSJ:Y :r.a­
trudnienie o 3 tYI. prac:ownl­
ków, wJęc Ich nuka, przysposa­
bia, .twarza warunki, by w 
mlare Izybko zaakllmaty:r.owali 
II-e w pr'ledlięblontwle. Udanym 
pomYlłem bylo np. uealizowa­
nie dokumentalnego filmu o Hu­
cie. który nowlcJuu.owl daje ja­
kie takle o niej wyobrażenie. 

O Ilucle n.pluno Jut wiele po­
ehw.lnyeh artykułów; rownlet I 

ja popul. r"zowa lem w prasie kn­
owej I n. ł.m.eb Jednej :r. euet 

ueranlezn,.ch IpoleeJ:ne InkJatywy 
pl"%edsl~blorri""., IIwlauc~ w za­
kTUle ukolenla :r.alogl I bumaniza­
cJI prac,.. Nie b(:dę wlęe wr.e.t do 
.-praw, które jut opisałem. Połwle:­
cę Jednak klika Ilów lpotk.niu I: 
młodymi pracownikami, poIo'wie:eo­
nemu włdnle .daptacji. Spotk.nie 
prowaddł przewodnicząc,. rady UI_ 
kładoweJ, uezestnlezyl takie wYSll­
kteco nezebla dzlal.cz 'Zwiłjtkow)' , 
.le dec)'dujłjey !lIc. mia ł jeden t 
dyrektorow przedsięb!orlilwa. Zbyt 
ctę'Slo Jeco CIM brtm\.al .podyk­
tyc:r.nit', wielokrotnie ~dal, IloWII: 
"nie". ,,nI. macie racji". "nie wie­
cie o tym lub Innym". Wysokiego 
łU«bl. d:r.iałacl :r.\I\·i'1:kow)' utr.­
fU ebyba .., d,%l eslatkę, mówlae o 
d:w6eh punktach widzenl.: dyrek­
tor. I pracownik.. NolalM!ne, do 
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FoL. ZBICNIEW RYBKA 

Kr,.~tyDU Świerczew~ka 

Gdzie diabeł 
Dzieje krakow'kieco ołrodka te­

lEwiJ:yjne,o obtltujlj w n.tler dra­
lIlalluoe nwmeoty. K.ed) uru­
ehemiono It/leJę n.deJn.ikow, na 
Chorlj,wie,. kied" pa Hl: plerw_ 
u, miała ukua~ lJ1ę pl'nIta z. ka­
:r.Imlerzowskiml dn", ... mI w tle, 
kied,. cala Polllta uekał. na 
tr.nsmisję ul"O«ystołd - wl&łnle 
ten pierw"" procr.m nie palJZlI'dl I 
necz _bral. palm.ku skandalu. 
Nie budzlto nl.&dr bowiem :r.ro:r.u· 
mieni. tlum.czem. ie poliki pro­
totlP o.d'Jnlka, nleum.,ejętn!! d0-
stroJenie 'o do w.runk6w eklploa._ 
tae)1 mate powodo\l\"~ lrudnołd. 
W fJ;eezywlriołd wice procnm 
krako ..... kl emitował, ",tad,y Ka­
towice, ut .. TelewiJ:J. Kraków" 
od OW!!J por,. po d:r.ie6 dzllleJu" 
...... lexy 1: trudnołcl.ml n.tury te­
ehnlezneJ. 

J $ jedn.k w tej w.lee COlI I: 
lIporu dl.bellkie,o, lporo dol. bel­
tkkh Htuk pfJ;yiwieca Jej O$ł.ate­
c::r.nlm efektom, a sarno uaytuo­
.,anle obiektu _ tr.dyc)'Jnl. d/.­
bellko-Iw. rdowlkleh Krzemion_ 
k.eh upowainla do szafowani a ter­
mlnoloel'ł czartów. Sporo też pro­
(ramów pr:r.yprawl. odlabellld!! 
Iłrnze:ze, co by w koneu nie było 
d e. ,dyby .. diabelskie" zaWlJle 
:r.naezyło orycln,lne, w8Zeehmoc­
Ile ... 

Nie:r.wykło6l!: loeów Telecentrum 
n. Kr:r.emlonk.ch dopr.JIZ.I .Ię 1'­
pbu, bo to I historia doJ:letlicdo­
letnich wyslłk6w apol«Vlyeh je 
budował. I wtd.~ Tw.rdow.kl 
Kr:r.em1onlt:om dalej patronuje z 

sympaU" edyt rodZII lię trocbę 
poza le,alnoklłl pait.stwową. poza 
plan.mi fmaMOw"mI; trochę z 
plasku obietnic, które Ideę Tele­
eentrum ullllc:Jowały - naJwl~J 
:r. eza,rów pamyNowołcl I upalu 
ludtkl~o. 

Równy dzlesl,tek: lat mlnąl od 
ukonstytuow.nla Spo1eczneco Ko­
m.itetu BudoWl Ośrodka Telew;­
:r."Jnqo. popularneCo dJ:it "K.be­
tu". I rownle popullrnym adiun_ 
ktem Polltec'hnikl KrakowuieJ 
dr R)'IUrdem K.rwlclt1m jako 
pnewodnlCZIJcym. OcromneJ uilte 
trUlba p"em)'łłnokl, aby w el'ł­
CU 10 l.t zCromadzii: lO mln zło­
t)'eh. pr'lel.ma~ opory budo\l\·ani. 
ezqoł nle:r.atlkao"'aneco of~j.l­
nYm planem, w)'trwllllołcl w pa­
szukl .... nlu rezerw flnansow,.ch. 
ucexnokl ..... zjednyw.niu IOjUR­
alk6w. 

KledJ' pned dwoma laty llall 
lut fund.menty Telecentrum, kle­
d,. miasto pocI.rowsJo I UJ:brollo 
n.Jplęk nleJnfl bodaj w Europie 
okolice, wybudowa lo droCę. poko­
n. lo uladnlne trudnoieł adapta­
cyJne krzomlonkowlkiej, litej 
.kaly na cele budowl.ne _ do­
piero wtedy premier CyranklewieJ: 
.... murowywał .kt erekeYJny pod 
budowę Telecentrum I wmurowu_ 

!łlC, u.lanawl.1 tię. Jak połOżył: 
w k.mleń wcJt:ielny pod COŚ. co 

jut 1\01 ... Był Jednak ÓW akt wmu_ 
row.nlll .kceplacjlll o!lejaln, budo­
wy dzikiej •• :r.aruem pl'%CJa .... em 
uznani. dla ener,lI IpOleczneJ, dl. 
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Jan Grygiel , 
Z całego amatonkJelo ruchu 

artyslycznelo najmniej latysfak_ 
eji I uroków popularnoki pr:r.y­
pada na amatorów plastyków. 
Pracują oni w e15:r.y Iwych po­
koików, zastC:PUJąC1ch Im pra­
cownie, pozostawieni laml lO­
bie w Iwych :r.maganiach I opor­
nym tworzywem, z wąłpllwokla­
mi artYltycznyml. dochod:r.Jłcy 
e:aęsto z t rudem do odkry~ daw­
no Jut odkrytych. Brak Im wle­
d:r.y I rutyny zawodowców, znaJo­
motci technik maIarakich, b r ak 
zwykle tyc:r.llwelo I pomOCnelo 
słowa pneatro&1 lub :r.achety ze 
str ony krytyków I znawców. 
Amatorzy-muz.ycy, aktorzy u,y 
tancene ClęltO odbierają, podziw 
widowni, burze okl asków, kwia­
t y, nagrody I dyplomy - pln­
Itycy tak bardzo nadko mOlą 
U1preumtowllć Iwe prace pu­
blicznie, Wystawy dzieł amato­
r ów odbywaJą się u nlU od 
przypadku do pr:r.ypadku, Nie 
weady jel:r.cze - a szkoda - w 
tradycje, Jak konkursy recytator­
Ikie czy feltlwale teatrów I ka­
pel ludowych. 

O MECENAT DLA NIEDZIELNYCH TWORCOW 

A przecie! wiałnie amatorl:y 
phlltyCy lpołród wszyltkich a­
matorów dOltarcuJą najtrwal­
szych, najbard:r.lcj nlewąlpllw)'ch 
dzieł kultune I Iztuce narodo­
weJ. Która! encyklopedia nlu­
ki nie wymieni dzlł nazwisk NI­
kilora, Teofila Ociepkl, Leona 
Kudly, JedneJa Wowro Cl:Y Pa­
wia Stolona. 

Toteł: na uczelólne uznanie 
:r.asługuJą , nJellCUle l:reaztą w 
naszym wo}ewód:r.lwle, placówki, 
od dawna usiłuJące objąć opie­
ką I mecenatem plastyków ama­
torów. Główną rolę odarywa tu 
Wojewódzki Dom Kultury w 
Rzeszowie, InicJ.tor ciekawych 
torm tej opiekI. Od kilku 1.1 
IltnleJe lu Klub Plastyka Ama­
tora, l:fzes:r.ająey tw6rców :r. ca­
łego województwa. WOK upew­
nia Im slalą pomoc etatowego 
instruktora, którym Jeli :r.awsze 
artysta plaatyk zawodowy. Dla 
Klubu organizuje sl<: co roku 
plenery w najborddeJ malowni­
czych okolicach woJewód:r.lwa. 
Pótniej Dom Kultury ur:r.ądza 
wy51awę I prezentuje publlczno­
łeJ owoce pracy plenerowej. To 
dęje znakomitą okazj( do wy_ 
miany ~dat\ I dyskusji m led:y 
ezłonkaml Klubu a krytykami, 
plastykami zawodowymi I mi_ 
łośnikami Sltukl. 
Wlaśnle otwarta w dniu 20'>::1 

br. wystawa w WDK prac ma­
larskich cz.lonków Klubu Pla­
styków Amatorów po tegorocz­
nym pleoerze, który odbył ,Ię w 
Jarosławiu I Przemyłlu pod o­
piekli Stanisława Kuci, stala się 

podstawą do powyiuych reflek­
.jl. WYltawa zaromadzJla 73 pra­
ce, %2 twórców z caleco woje­
wództwa. Nie Sił to arIykl lu­
dowi _w lcislym tego słowa zna­
c:r.enlu, Idy t więklZoU z nich 
pochodzi z miast i pracuje za­
wodowo Jako pracownicy umy­
słowI. Sil miedzy- Innymi UHe<J­
nicy, nauczyciele, milicjanci, 
pracownicy kultury, pr.wnlcy I 
rzemieślnicy, 
Są to więc raczej tw6rcy "nie­

dzielni", malując)' w chwilach 
wolnych od pracy zawodowej 
dla wewn~trznej potrzeby wyra­
tenla swych pn;e!yć. Stąd Ich 
prace bliis:r.e IIł nit tw6rc&Oś~ 
ludowa, formom sztuki profesjo­
nalnej. 

WYltawa Jest bardzo Interesu­
Jąca I świadczy dobrze o mot­
li ..... ośclach. talencie I wratliwo­
tei artYltycznej rzeszowskich a­
malorów, Wszyscy są realista­
mi I to prawie realistami do­
slowoyml, jalt l:w)'kle tw6rcy 
nledt.lelni, ale skala umiejetno­
&cI, świadomości artystycznej I 
wiedzy o iwiecie jest u nich bar­
dzo Izeroka. Z nlekt6rych obu­
t6w wynika, It twórca widzi, jak 
w wierszu Tuwima "wIZystka 
odd:delnie", w.drz,,",wo, budynek, 
most, zwlerz(... Nie ma tu syn­
tetycznego widzenia świata. Jest 
jedynie zestaw pojedynczych e­
lementów kra;lobruu, ultawlo­
nych we wzajemnym sąsiedz­
twie. Tak Jest np. w obra:r.ach 
Jedynej cblopkl. wystawiającej tu 
Iwe prace, Zortl Partyki z Je­
towego - malarki w ca łym zna­
czeniu tego słowa naiwnej. Ut y­
w. ona kolor ów lokalnych, nie 
uznaje światłocienia, załamanlo 
barw I kompol:ycji przestrzen­
neJ. Zarysowuje osLro kontury 
przedmiotów, niezależnie od pJa­
nów, na których one wystt:pują. 

Sląd kaide okno, katd)' detal 
architektoniczny jest na płótnie 
widoczny. Mimo to. a mote 
właśnie dlatego, prace te urze­
kaJą IWą naiwną IZczerośclą I 
prOltotą. Nie ma tu ani ciellla 
jakiejkolwiek maniery, ani "a­
du kiczowatości I objawów l:łe­
go ,maku. 
Zwrac.ją równlei uwagę bez­

pośredniością i równocześnie in­
dywldu.lnoŚCią u~ia obrazy 
Jana Kaznecklego z Rzeszowa. 
To artysta jut bardziej świado­
m,. I dośC szeroko znany. Wy­
,tawlał jut Iwe prace w NRF 

I we Włolzech. Urzekają subtel­
ne, uaro-fioletowe tonacje Jego 
obra:r..6w I płynność uprOS1CZone­
&0 rylunku. Prace Kaz.neckiego 
.110 łwl.domle plaskle - przypo­
minaj_ fowizm (fowiści uesztą 
cl:erpali inspiraCje z twórczołci 
prymitywnej i naiwneJ). I Ku­
neckl jest twórcą naiwnym, ale 
bardzo OrYllnalnym w Iwoistej. 
delikatnej deformacji rzeczywl­
stołci , wynikającej nie z zalo­
teń. artyltycl:nych, lecz z takie­
go właśnie wldz;enla łwlata. 

Mwnle znany artysta Alfred 
Długosz z Gorlic, sędziwy pre­
:r.el Klubu Plastyków Amalorów, 
wYltawia cały Izerei bardw 
nastrojowych tenlper. Ekspre­
Iywne, romantyczne prace, 
s:r.c:r.ególnle lugeatywole odtwa­
rzają uroki Itarej architektury, 
zaułków, br.m I podcieni. 011.1-
'011. nie jeli artYltą naiwnym, 
poslu,uJe sle belblędnle zasada­
mi perspektywy I kompol:ycjl 
obr.zu, widd iwial po malar­
Iku, umiejętnie syntetyzuje kra­
Jobrall:. Jego tempery łwladczą 
o duieJ wrat.llwokl I Iiry:unie 
twórcy. Malark. kwl.tów, Anto­
nina Jakublczek z Łańcuta, nie 
pokazala tym ruem zbyt wie­
le prac, ale I tym ra:r.em Jej 
kwiaty prZ)'cląlają oko loczy­
stoJclą barw. 

Nie ma moillwokl pełnego o­
mówienia wu,y,tJdch eklpono­
wanych prac. Chciałbym Jednak: 
:r.wrócić uwalę na kilku Jeszcze 
wyr6inlających lię talentem I 
samowJed7,ą artyltyczną mala­
rzy, Na Leokadie Dybaś z Ja­
sia. Teresę KraJewską z Rzes:r.o­
wa I p. BlIrud z Krosna. Leoka­
dia DybaA, Inltruktorka POK w 
zakrelle plastyki, pokazała bar­
dzo dojrzale miniatury pastelo­
we o dOSkonałym rysunku. na­
strojowe I cieple w kolorycie. 
Teresa KraJewska ekeponuje 
trzy małe oleje. utrzymane w to­
n.ch fioletów. Operuje bardzo 
umle}<:tnle Impresyjną barwną 
plamą wykorzystuje do­
świadczenia kolorystów. Zw'(aca­
Ją takie uwagę 2 znakomite obra. 
zy pani Barud z Krosna znakomJ­
tli kompozycją, harmonijnośclą 
barw, wyc:r.uclem przestrzeni l 
gruntowną lI:najomoklą perspek­
tywy. Jej prace nie różnią się od 
dobrych obrat6w pl'styków za­
wodowych. 

Opr6cl: 
w&:r.Yltkle 

t,.ch omówionych, 
wystawione obrazy, 

Al! ubiera ale pnecla 'IV pOSmak pe_ 
jor.tywDY, I w wielu wypadkaeb 
Jest koniecznoki, wuelklej dyscy­
pliny, oznak, wled.r;y. Myślę, te 

pakta · ł wlainl& Jej brak .prowokował pod_ 
Jecie dec'l'tJI o podltawowym uko­Z a w le r a leniu k.dry dziennikarskiej ni Stu 
dlum TelewbTJnym. :r.orJanlzowa_ 
"ym centralnil! w 06rodku katowic. 

qlOlenneJ apinIl i apOleczneco 
uporu. 

I jmll nawet truba 1)710. Juz­
ne dw6eb Jat na wllluenle budo­w,.. kr.ko.W1:kle,o Telec'entrum do. 
planów państwowych, Jetell &da­
naly Ilę lam monlenty tak dra. 
matyczne Jak owo półrocze toku 
bletll~lJo. kiedy konto .,Klbotu" 
nie poaadalo olwet Jednf'l lpole­
cz.oej z.ło.tówkl, I budow,.. mimo to 
nie przerwaDo (tyle te oaczt'lny_re­
daktor - WI~law Molik _ ole 
sypiał po nocacb, • Jetell Iy­
piał , to 'IlUy mu alę naJc:r.ar­
mejt:Ze ptOCf!lłY arblll'8towe) - to. 
etekt końcowy. czyli 1.5 mlD uo­
łych t budtetu rńlltwoweco. w 
roku b1~cym, ta ponad 2:2 mln 
w roku pnyułym ~ Jn::r.cze ~d­
Dym dowodem pubhcUleco uzna­
nia dU.lail. loołectnYcb Komitetu 
Budowy Telecentrum. 

Telecentrum dlił Ito.l I za p.rę 
miesięc,. pnytarnl. Jut lud.:r.1 kra­
ko •• kleJ telewizji pod IWóJ datb: 
PO'łVo.lI zaemle otwierać .. oje 
tn.y dudl., z którycb naJmnleJ­
ue _ Iplkerakle I tik bę:dzle 
wle1r.Re od dotyebe:r.alowelo. jedy­
m~co uellltą, Ik.d Id. wuy.tkle 
programy: naJwlękue ui. IItząee 
600 m kwadr . bedlie naleblo do 
naJlI:nako.mltnych w Pol.u. 

Krótko da .lię opOwlf'd!.lct: hIsto­
rie: tcco d.zl"i~iolecl.: równie 
kratko dll sl(' .trHdć 111.' d ... ·ócb 1'10.­
wacb dotychczasowy etan technicz.­
ny krako1ll.'.kłec:o otrodka Jlko 
azc:zyt prymltywllmu. Drak uple­
cza. ltare kamery. Ipnęt filmowy 

amatorski, o któree:o J.ko.kl decy· 
duje kaida lmiana temper.tury, 
brak facbowców I pr.wd:r.lweCo 
:r.darzcnia, brak dołwildczenll w 
pracy d:dennlkarsko-telewlzYJnej, 
• h,wem - z.ac:tynanie od n.Jtrud· 
nle~ych poc:r.IItk6w wcale Jeacze 
nie baleiy do blatorii. Wyal.my 
po1ll'led:r.lee, te pr'lecle:tn. wieku 
pracowoikOw krall:owskiej TV wy­
nosi 28 Ull, • przeci~lna "atu pra· 
cy - :z I.ta, by :r.rotuOIiei: Jak ni­
II:~ dołwtaduenle zawodowe owe 
dwie łrednle mo,~ cwarantować. 

A pruelet Telewllj. Kraków d:r--
panuje w tym roku 60 Codzicaml 
procr.mu loa.lneco I 81 co.dtlnami 
prorramu ocólllopo4kieco.. w roku 
przy.:tłym procram lakalny zwlek­
szy do 't$ e:odl:in, oe:Ólnopol,kl gi 
- do 130; lIalem euper"menl" mu­
"" lł6 kHltem wielu. 

I to jest la plerwr;u. bodaj :r.aaad­
.. lcta .tron. zacadnieni.: druC4 1.1_ 
patr)'1ll'ae rnotna w dysproporcjacb 
mledz.,y jlkołcłą procr.mow • pręt­
o.ołclą cMrodka, dla ktoreJo je liiI: 
pncUlaC:U. Trudności mają 10 do 
siebie, te nie rodzą p17:yJlclól ni 
przyjlPeJ .tmoafery; prted ole­
lpełna rokiem bynajmniej ole nale­
talo do. dobreco tanu być dtlennl_ 
karzem telewityJnym uy bodaj t 
leil>wltJ4 współpracow.ć. Próinia, 
jak. w)1.wort)'1a. .Ię wtedy WOkół 
kra1r.o,,",skieIO ośrodka, choć dzij 
tlikwldow.na niemal calkowlcle. 
muaiałll spowodować naturalny 
br.k tradycji krakowllklez-o dzien­
muntwa telelll.·i&yjneco, brak J.­
kieJkolwlek rutyny, która nie zaw-

kim, w którTffi bleue udział w tym 
roku poeZłlwuy od redaktora na­
ezclnero niemal kaidy d:dennlkan 
krakow.klej TV. 
MyślI!:, te Jej brak J~t pny"zyna 

CIębokich u.tanowleń kierowllic­
twa nld a:decldowanym pro(iJem 
krakow.kieco ołrod.... w naJbJlt­
Rej przylUOŚC'I. JeJ. brak rodzi oba_ 
wy, te wyJłc:le z kilku cI • .s.oycb kli­
tek do pomleacze/l Iluperkomforto­
.. 'yeh, opusu:r.enle ciasnoty pomlesz... 
czen etudYJnych, lnów chyba dl.· 
bellkim .poWbem .... dapto.w ... ych 
do. r-otrzeb procramowycb I dlllbel~ 
aklm aposobem tn.ymaJą~ycb owe 
prorramy w lakich lakich rycoracb 
ł.ecbnlcpo-.r l1tyczn~h - ten 
pn,e.ko.k w J.kołcl baz,.., z 1.11(510;­
.. leniem wyczekl .... ny, mote pn.y­
DJdć w ko.l1Iekwenełl plerwRy 
IIOk I kompletne U,Cublenie. 

A profil artyst~l.Ilo-pro,r.mowy 
w mIejcie 11 wytuych uaelo.l, 20 
In. t,tutÓ .... nauko.wych. I Ken te.­
tralnych, 120 literatów I 1500 pla­
Itykbw jest konlennołclą. Jaką n._ 
rzuca Jui ddł M:e«ywlsto~. Bo 
rzec.r;ywlslołć od tej .trony wldzla­
n. wcale nie pn.ed"awl. się rewe_ 
UlcyJnlr. Nie ma co prawda Jui nie­
chc:c1 do. teln".r;jl, aą prolumy o­
o.el.lldane Z" dul4l puyJemno4cill. 
łwladcUjce o dutej kulturze r!;"ali­
&.II,wrów; aą jednak cale obszary te­
malycpe nletknl4::te. JNt. nieporad­
nor waratatu, w którym wec'ydl)­
"'lnie Wliczyć wypada z nawyka· 
IDI dzlennlkarstwl pr8lowo-radlo­
weco, ko.nlłlCUlr.o Jako ba:r.a, lecz 
nlewvltarezaj~go. lako cel, Jest. 
wrende przypadkował(:, zab6Jc:r.a 

sz.klce I rysunki charakteryzują 
się be7:pohednoklą, brakiem Ja­
kieJkolwiek maniery, a przede 
wszystkim tarllwokhł, p .. ją I 
wielkim zaangaiowanlem Wf!W_ 
netr:r.nym. Widać, te 1110 lo lu<hle 
o wrażliwej lwyostuonej wyo­
bratni, nawet gdy owoce Ich 
praey nie elł w pełni dojrt.ale 
tormainie. 

Sądzę, te te uwali d ostatecz­
nie Uknują korzykl płynące :te 
zorganizowanego mecenatu nad 
plastykami ama.toraml - z u­
rl:ądzania dla nleh wyj.zdów 
plenerowych I wYltaw. Dobrze 
więc, że i w powl.tach powstają 
takle kluby przy domach kultu­
ry. Np. w Gorlicach plaltycy_ 
amatorzy tworzą klub łącl:nle z 
fotografikami , Istnieje kolo pla-

dla kaide,o pro.Wu dzlał.lnoki 
pro".g.ndoweJ. 

W dotyeh"zalOwym pro.fllu tele­
wizJI olólnopolskJeJ rYluJ, Ile Jut 
dziś doŚĆ wyrame IpecJaUtacJe 
przed otrodkaml terenowymi: po­
Ulań$ki slynle t proJr.mow nlu_ 
.r;yc:utycb. II:dlńsk.l -:r. tematyki 
morskiej, wrocławski z dnkumentu 
politye.r;nero, katowicki I ro:r.ryw1r.1 
(nader czc:lto, niesiety, batd..o nie­
wybrednej). Przed kr.kowskim ry­
mjf' .Ie wyrainie prorrlm maksi­
mum - I więc droca wysokiej J.­
koki .rtyatycweJ, profil. nl2ol,:ól • 
niej mówi.c czyało kulluralneJ po_ 
łitykl, ,warant uj.ceJ poziom, do­
sko.nalołć. fTUłdr4 publky.tykę. 
Znając nlepl"t8brane u&oby lud.­
klcco materialu - necz .... yd.je mi 
a1~ osllllCalna od tej .trony: rozu_ 
mleJ.~ Jednak- po tronl! I wymoCI 
spe..yflki maler:o ekranu. oNwl.m 
sil!: mickiewic:r.owlklcb ,.-II n. Ul­
'miary". Zf'ft:r.tą nie J. jedna. 

W no.wym Telecentrum ołrode1r. 
krlkowskiej TV będtle miał po­
dwójole trudne udanie. Nie Ulpr.­
wie1liwi lO JIli IIledołętna tec'hDi· 
b. l:utyty .prz~t - a .... Ite la eala 
Ifera kt6r, bumanlłel UlJlc:r.aJ, do 
k~u m&gictnycb dtlala/l kraino­
ludków, ale która dotychczal n. 
pewno była, wler.r;ę w to mocno. 
przy.:zoyn. wielu lpartat:ronych pro­
cramOw. W dodatku prlyJdtle mu 
Ile lozl!uać li: kamfartu, ufundo­
wa'le,o wli:2.ak lpolectnym IrOllzt'm. 
Dal Bote, aby patron aztuk ma,lcz.­
Dych, ualeJący w Il!&endtle po 
Krzemionkach dodał troeh~ dl.· 
bel.5kich C2.arOw, bo nio Uls.:r.kod.zq. 

T wreszcie n. Ulkończenle lI:oba­
umył. I siebie _ to UlaC2.y proble­
lDal,ke wo.Jewód:r.twa neuowlkle­
Co. Jesteśmy Ik.ta!)1 nil Kraków: 
sasled:rlwo I wq::ólnoto byłyby n.m 
na pewoo milI!'. Cdyby zaJnlere!JlO_ 
wa.oie bylo proporcJooalne do Iym-

str. , 

styczne, Organizujące wYltawy w 
Lubaczowie, zaczyna lię kutal_ 
towat w Przemyślu ltd. Ale nie 
wystaray kólko plastyane czy 
Inltruktor do spraw plastyki 
przy POK, bo to nie jest tadna 
nowoJ~ - wlze<Jz.ie motna je 
lpotka~. Warto naprawdę przy­
clunąć tycb ludzi do placówek 
k. o., poświęcać Im nie mniej u­
wagi nit l:espołom teatralnym 
czy mUl:ycznym, upewnić taką 
opleke l:e Itrony plutyków pro­
feIJon.lnych. by nie znilr.cz)'t ich 
Indywldualnołcl, nie ubić S7.CZe­
rokl, nie narzucić maniery. 
Niech eJ ludzie nie czują się osa_ 
motnieni I pokrzywdzeni - po­
pularyzujmy Ich, zapewnIjmy 
Wlpólne p racownie I zbiorowe 
wyltawy nawet ogólnOkrnjowe, 
jeśli na to uslutą pozJomem 
.weJ Iztukl. Mate trzeba uną­
dzJć dla nich więcej wystaw kon_ 
kursowyeh l: naarodami, moie 
pomagać Im zakupami?.. W kat­
dym razie warto ten kierunek 
twórczołcl .malonklej skiero­
w.ć na Jeden l: gJównych torow, 

Fot. M. KOPEC 

paUl D'tił obdar-:zamy krakow.k, 
'l'V .ympaUII na wyrOlIt. Naturał_ 
rue, te mlelitmy nasze małe IatYI­
fakeJe ~ p.ru senlOwnycb rE'lOvia_ 
n6wj 1ecJ: =lkomo6t'1 Ilołelowej .nie 
.posob wynagroddć Jakołci,. 

PI.ny dla RzclzowstcZy;tny wca­
le nłe rYlIuj. Ilę Inlponująco: mle­
.Ięcznle :r.o.ac:r.y do:: nam jeden kwa_ 
dr.nl publlcyltykl, I w kroni1r.atb 
par~ Informacji, po:r.bewlonych ra­
cll.eJ podbudowy rumowej, bo za 
kOli:r.towna I wymacaJ.C8 pracy sta­
łego pr:r.edstawiclelll. 

W ro:r.n1Owle z .ckretanrm KW 
- Sllnl, tawe,n Rylt4, uslynałam 
dwJ. «n.ne. nlJnowne wladomO-=I. 
ktore nlnleJuyrn pr:r.eknuJe: Komi­
te t do .praw Radia I Telewizji 
puetnaczyl n. prOf:ramy połwleco­
ne RZeIZOws&c:r.yt.n,e do końca bie­
llIc"c roku kwotę 50 tys.. l:łotych; 
w roku pnynłym zał :r.naJddo si~ 
etat dla staJe,o prr.edI;ta'łVicicla na­
uelo woJewódJ.t1ll.'., który zaopa­
trzony w .prze! 1IImowy, ma az.an­
lIę otywlć alowo luchej. rzeczowej 
I.nformaeJI materiałem rumowym. 

A lematy ciekawe: czeka rze-
atOwlka wiń I Jej problematyka 
w jwlelle uchwał IX Plenum. sta­
Jemy w przededniu dy.kuaji nad 

elanem paŃllwo.wym Da roll: 1968, 
.Inleje cała .rera tlotoneJ proble­

matyki ekOllomlezD",j, podle!ająca 
pn.eclei. specy(lce reclonalne , cz~ 
kaJą n. pr"entację kultur.ha 
Rut::r.Ownay:r.ny _ fragmentaryc:r.­
ne bodaj uku.nle ,eJ środowisk 
twón:::r.yeh. 

W przekonlniu. te nie ula sie: nQ 
nic RU'SZOW5:r.Clyinie z.apl"Z~ganie 
Twardow.klclI:o w patroo.aly, :to­
ltaje nam jed} nie rotllc:r.ać .knlpu­
l.t.,le bolatueao sąslld. z l:Obowlą~ 
zaD 8~d" te :r.obowlqtanl. doda~­
klem, który r,wlnlen wziąć ser iO 
pod rozw.gc: tl'llktować Je jako. 
pakla mlt:d:r.ywoJewód:r.kle, fł'.lne. 

KRYST'!'NA SWlEBCZEWSIiA 



:Ar. ' 

Pned lcllueumi .tĄla topo­
la WNlrla. 5C;ternlalym pniem 
.tel"ałllca ku niebu. lpaln". W 
łrodku dutecv Uj'U coleJ de­
mi. ~bawloneJ 111ecu. leł.lala 
.terta twulnnyeh belek. om­
uałyeh llodowaciabm pOpio­
łem l błolem. kl.6re nie 2:dlllb'lo 
tpłOIU\ł!. Napnee:IWko "IIua, 
n& .knlJu pOłkoll.tej. IlromeJ 
polan,. lew ro'nueoltJ' kopc:xyk 
kamleDl 2:. iela:u11m kn)'tem. 
w)'tlOkclm I Rerolt.im. Wotnka 
chla~l lejcami konia po hrzu­
ehu. Sanie Ikr2:"plI<:ł". M11I:d&1' 
Z4l:1i.au'uml a knytem ltanęł". 

- WhWcle, jak to wYClflda? 
- ",)'tal ciebo chlop I uakoc:yl 
2:aair.lII;tiemlll:. 

- Plln coł m6wlł? - Marta 
• ied;tlała be. ruchu. 

- Cu.wm Cadam te anbł!.. 
z.a.1 c:oł opowiadał!. coł , 

lhla:i{u;twa 1W0Jeao .yna. co 
mnie nie 1I1e obchoddło. Pne­
.kDCZ.1lem rów I llanqlem pned 
kn:ytem. Na o""alneJ. uluneJ 
labllcu:e blal" nApi.: .. Tu ztl­
n~ll z; ",k pol8klch bandyl6w. 
:ul ojeay:uu: I luebrera: leulnant 
liana Kuppe und lIerrnon 
Ou~nter. C:t.rić leb pamlqcl". 

- Jut tlę pan napalr.yn To 
lejdt p.!IIn .lalll\.ład I !OIIlaw 
pan tli'n kr;ty1l: w .pokoju. 
Mlęd;ty kamieniami odkryłem 

pUlite hUlki I rozprulll mlnq. 
- Slalo tlq wUyllko. co Ilę 

miało .la~. t.o.taw pan ten 
knyL 

Rozejru.lem lię dokola. Nie 
npodal w nIlklej ka.tldnewlnle. 
w r.lelenl, z knytem bl'ZOl:o­
wym. bel napl.u - letat dnbrre 
uln"m.n" ,.rób m.lych m;t­
mlarow, podobny łwle1emu kre-­
tnwbku. Zł'I\IIrlwl.lem. Jak 1)0-
rałoDY nleoezeklwanym me-­
azezę6dem. PodnIOR.l~m wolon 
ncz.y 111 cblopa. Ir.tbry ułmle-­
c:bał sili: do mnie. 

- Zlu.latl PIlon co! J_;te. 
Chwll~ w.lctylem II oKrom­

n"m l~lde:m, balom dą za,," 
mu j.klekolwlek pytanie. Po­
mittby Kałl;zl.ml aobaetylem 
uJamek nlebleaklł!lfo nieba, 
pełzay 'wl.Ua. podJudzaW:Y. 
j.k laralUwy łmiech do r.do­
lUle:tO kuyku. Na Jieml łebl" 
lIad" lllartva;O tycia. PoczuJem 
się lIKrotony, Clekałem 111. .t.k 
ze .tron" ehlopa. bo kled" 
w.iadaUłmy w Melllltynle w je­
,.0 &anie, powledr.lał mi, te wy­
.:llIdam na uuone,.o. alho na 
pOel(. Bz;dur •. Tern palnyl na 
mnie bft iyczllwokl, J. tet pa­
lnylem na trao tw.n. nl~byt 
ladnł!, kołc Itq. ;t krwistym! 
plam.mi na poUetk.cb. lIIownlll 
jakby a dw6cb nastrnjow, u­
'tniechajllc"ch się oczu I uel­
'nlęł.:reh Wltr,. blaklII mi naJle, 
roz.neclllowałUI 2:. dotycbcza.o­
weJ obojelnQieI I wynlolłołd, 
ale zal?,... .... lem w na.st~pDeJ 
aekundlJe, uby Ju.ł pnetlal pa­
trz«: Dl lRIIie. Przeraall dl: aarn 
t~ nbna.iellia przed nami. 
Sud} wol1lO cia .. ń. danfll .. 
Dledokoir.c:zollym kroku I powl .. 
chW. flie pal~ Dl mnt.: 

_ Niech pan z;m6wl adrow .... 
ke :III mo,letn Antka. Mial czter­
ndde iat._ ~ sili: pani boi? 

up)'tal M.rt~. tle<b4e1ll 
wdłli ...... nl.eh. 

- .J., Nlel Nlel - knykne:ł. 
2:. raplnw .. "", lękiem. j.k ,.dyb,. 
ktoi poclU"41 jfl za rękł!. 

- ~ :r.eJłe II sUi. 
Marta ..,ajrui. n. nle«o u­

w.inił', wtl.l. I &Mkncz.yl. Da 
demlę. 

- N1t:dy tu nie bylam. 
- Zost.nie panienka lulaj n. 

noc. w tycb q:llna..eb ,esl 
plwDle •. Zanlelllomy t.m udlo­
IlaeJę. Tłlkl był ro;tk,lIZ. 

Marta ctekala 1: odpOwiemlIII 
kltkanmle dlullleh ""kund. 
Wi~ on zblltył II~ do nieJ I 
stanIII pn:ed nllII. M.rla zwlc­
.lJa Iflow~ t taelC:lo palcami 
uuk.ł! ut:ark. na pr;te,Uble 
N:kl. Słucball'my przyc.\nonycb 
jet:o obJdnle6.. 

- Wr.cał u Rkoły r.;tem ;t 
Innymi ehłnpcaml. Kto' Im 1)0-
wie:dz.lał O I"m kn"tu. Przyle-­
cieli lu przn IÓrę; I la.. Po­
patruje Jakle łnlelli, J.ka '11,­
«.wlca. O """padek nietrudno. 
Antek plerwur nuell al~ n. 

teA kn)'t. O.danle. PTutdet 

k.tollk. Mówili mi. te pierwszy. 
I tak musialo b)"ć, bo mlD. Dle-­
mleck. E'OU,J'wala tylko JelO, 
dwóch Innych nkmpnle pokale-­
c&ylo, ale i)'j~. Renta ~wlała. 
J.k wypadek laki, to lawue 
potem mówił!, po co lau? Mło­
dy I ,.łupl Jeszcze. Paln: PIIn, 
jakle to tycie. Anlek: wraedJ: 
ruo z domu i n.wet nie po­
my'llIl, te Jui nl,.d,. nie wrOd, 
teby tak: od rt.;tu ezłowleka to­
ze,.....ało Da k.wałld. to trudno 
pGPle. l mnie się wllhl, ta 011 
tam , .... lasneJ woli lea knyt 
cbciał obalił!. ale me cbeial po­
,by~ Ii~ ł.ycl.. R6tn.Je tl~ lu­
d.dom układa. Tym Niemcom 
td się 1Il.e:t.ej ułntylo. Po ~ 
Ilu str.cb w"cbod.dł! a chałup,. 
na teu 'wlat. Pukudna pora . 
Nie widać końca wvJn" ... A on 
IUdI u ukoły do domu... Ale 
juf; mówiI~m o tym... .Jak to 
było naprawdę. trudno powie-­
dueoć. Ludzie plntl!, r6tnle, Jall: 
u.wn~. Cdy kloJ umler., 1111» 
.welaje :camoroowany. albo po­
pełni ... mobóJllwo. Zawt>:a to 
MInucj •• Mówi" nlektóny. t~ 
Anlek lo bohaler I po wojnie 
będzie miał ten telazny knyt 
nI Iwoim "robie. na ementa­
nu. gdzie go pOCbowam 00011:.. .. 
Tn jut jestełm" nn mieJscu ... 

J eco opowl.dllnle trwało su­
lenie królko. pOmlełclł w IWO­
leh słowach gniew I patQ5 •• pO­
kój I t:Ofycz, ból I n.ddeJę, u­
'm!~h I bę. J.k ~wykle w la­
klm nleucxęjclu. 

A wy &I~ nie boicie? Rótnle ° Wal luchie .:a.dajfl. 
- Nie _lem, pt.Ille. Sam DIII 

""lem. 
Chci.ł Jl!IZd:e ceł pOwled.deoć. 

.Ie wldoeutle 2:rH"c:nował. Idyt 
odW1"6eil Ii~, wy,rzebał .pOd 
lłomy radloslaek poloWIlI I po­
szedł II Nil kołlaw,.-m krokiem 
w ttronll: ze1iJ2cL 

W piwniC,.. obaerDe:j, o 061-
koliłltym Ikledeniu. z.ast.alljm.:r 
ład I pGrz.ll.dell:. kompletne u­
meblowanie I tela.my piecyk. 
Chleb. słl'ltllna I It.ldbaaa w 
1kn)'lLi pOd klanII, wyt.apelo­
W.1IłI wyciętymi z; knlorowycb 
«uel ldj(ciami aktorow I .k­
lonk:, w smoklngaeh. w luk­
nl.eh I pół nalIch. Twarz. 
IpOrlowrow; KUJIOCińskl, Maru· 
san:, Cuoch, bokse"-" I pllk.­
rze, nlemel e.r.. kadr. n.rado­w. poltk •. 

OJe1ec OOhat~ra·Anlk. cxuJ 
.I~ 'ak u .I~b!e w domu. Za­
eZołlI mlpalać OCleD w telat­
n"m piecyku. klórt'Cn komlD 
przebiJe) się mlęd;ty !!eCI.ml n. 
zewnł!lrt. Marla, otul on. w bł!.. 
rsnleę, al~;tiała na lawie I eu­
kała na ocieplenie. Woda w 
wl.dr;te była umannh:ta Da 
IM. W uchylonyeh drzwiach 
ukauł a~ bury łeb. Kol u­
mlalcuł pneraili ... le. PnetUdl 
pn:u ptó,- bQ pl'1l&Zenia. był 
cbud" J.k SZCZ&J)Il. W]'IZł!'dh:: m. 
.by 2:. pocnrzeUlka przynlHl! 
drzeW •• Słnńce jut uchod.zllo. 
Wielkle mdo wron teKlnw.lo 
pod Diebem w lironIl: lal U. 
cdzlel Iród kornn drzew talo­
polały ich aknydl •• "1Iędz" ru_ 
pieciami pOd ro:awalonym ple:-­
eem tobanJl'łcm w eallr.lem d0.­
brym llanle fajkę. WydzJe .... l. ~ 
siebie wtpllnwy upach ture:­
kleln tytoniu. Rl»;ejrulem tlę 
ukr.dklem dokoła. Dic wlęce:J 
llli:ocłne(o uw.,1 ule znalniem. 
Powloklem dll: do piwnicy. 
cbwllam! zdawało mi .I~. te ten 
ddeń b"ł llIem. snem l tław. 
"r,Cb lat. klón'(O nie upomn~ 
n Id". Pnecid star1 dom, po­
kryły papl:! I lonl.ml, w którym 
IIIc: uroddłem, _palił się dn rnz­
t". na moich 0el8eh dwunuło­
letnlt'l/o chłopca. Nozdru ml.­
lem pełne lWł!du I z .. IYllli:łe:,:o 
endu. Dłonie aarne od zwc:­
glonCf:o drzewa. 
Sknypn~ły drzwI. Spiesznym 

krokh'm wyuedJ ! piwnicy ol­
ciec:: Antk.. Mlnąl mnie le 
wzrokiem utkwionym w zle­
ml~. 

- Do wld:aenl. - pOwledzl.­
łlml n.~le I !11m przeraziłem 
al( lWelO ,.łMU. 

Zatn"mal się. Widna lem J~ 
tw.n. I~ tamIlI. naJprawd.dw­
UIl: QCCbJlII. wyniosłlll· 

- Dobranoc - odparł. 

WIDNOKRĄQ 

Uczułem wlelk.\ pnyiuołt, on 
widocznie to łl)OItrzecl, Cdy! 
ne:1r.J. uebJ7I\uJllle tlll: wymu, 
UOll:Jm ułmlec::bem: 

_ Acb, Dle warto tu aledul!IĆ, 
lepiej w dnmu byłn so.tat, eQł 
Innelo mbl~. ua:y~ .a1(, poc:zy­
lać ksllllt.ltl. posłuch.ł! muzyki. 
ubtowić sI~, wuak jestł!łcie 
młodd. Aeb. Cłupl ja j8ltem, 
Clupi. tem Wal pnywlózJ na to 
odJudale. Nie ble:ncIe mi teco 
u zJe. 

- T.1d byl rozku pame ... - Jędno/ mi na Im!~. 
__ . pan e .Jędrzeju. DzI~ku­

jemy. Niech pan EIl,lIJdnle do 
naa Julro. Dobranoc::. 
Po.lał ebwll~ I na«l. "yb­

kim krokiem pouedI do .woich 
"D, ukN:;clł • miejfICu I od­
jechal. Tylko wlerzc.hołkl drzew 
tkwII" w ImudUl c:urwienl, 
n.d zJemi) było Jui lIZIl ro I co­
rn mrotn cJ. 

W pro,u UU)'SEIllem CW.ł­
towne, rozpaczliWI t>:locbllllle 
M.rty. Zam.rłem w bezruchu, 0tacZ0n" tym nleukrywa.n.ym. 
PruJmujfICym płacxem. 

- Cicho. Kot Dam udekAle 
ut Ilr.ebu.. C:r.e:co ai~ bola? 
Połotylem N:k~ na Jej uył. 

ucu.lem jlll dadxlć, Odwr6el­
lem jej t ... an: ku sobie. Nie 
chciała teco. . PocllIZedłem do 
pieca. Wtedy prz"pomnlałem 
sobie fajkIl:. 

- Mart •• popat"-, J.ka pię­
kna f.Jka. ZapomnIalem Jq dał! 
.lędrzeJnwL 

ZdJllllem kurtkę. poło1l:yłem j" 
Da ł.wle. 

- Siadaj. 
UlledlUmy bllatr.o alebie. P.­

tnyUłmy ... płonUell. Pn:ełkłUl­
lem 'Iin~. Wyjąłem z kleuenl 
papl~roa". paVlokelem rozpru­
łem blbulkę. Napełniłem lyto­
niem t.jk~. Popalrzylem Da ;te­
larek. 

- Zrób kolaej~. Za ,od;tlnll: 
uctnlemy cldko pracować. Mo­
te odnuk.my Wackl. Mote 

"F.Wlt" albo • .MarłaDo" wledZlll. 
coj ° -olm. MUlim" upyta~ Icb. 
jak to b"ło D.praw<\ę I Mar­
kiem. Ozldcjuej noc" lIlykuj. 
.Ię iaka' wlelk •• kcja. Nic me 
wiem,.., dlalc,o nam na r&%le 
Imutn o. 

- A wIesz, kto mleakał w 
t"m domu? 

- Ktn? 
- Odeehce ci sle lej f.jld. 
- PowledL 
- ... bard:w .łan" nboJe, nn. 

k.u~ca I d.bol. on ",arbiony 
we dwoje... NIemc" pacyUko­
w.1l nkolleę. Oboje :wstali .pa.­
leni w tym domu. Jędrzej ~ 
wll Prled chwllfl onIeh. Ponle:-­
'II ibnJen! razem. byli DlemaJ 
IPI_nl ;tli aoblll. WYllłldało Da 
to, te ona ehd.ła uciek.ć l d0-
mu. OD mu&l.ł 'III d!wydć u 
rę;k~ I utnytnaĆ. bo ja"oj tak 

łOobiklleala u atr •• ) 

Iton\rowenJI doc::łtocWlo clówllie z 
IDiynleram!, I kl.6rrml dyrektor 
nie ze.dul •• ,.dy poclnoclll kwe-­
IU~ upotaie6.. ttdu wlt.ępneco CJ" 
pnycQ'n rluktuacJI. 

To dobrze, .te dyrektor ma ez.aa I 
ochot, Da rozmowlI: z pr.cownlka­
mi. ale tle. te ci pracownic" do­
piero w6wcr.a& usłY1l~1I o wielu 
w.!Dyeh zapdnlenlach. Wldoc:nle 
w Huele uwankuJe InformaeJa lO­
lumlana jako przekal)'w.nle wia­
do~1 s ,.óry w dół I odwrolnie. 
Jełll dyrektor ml.1 rację. lo lporo 
dyskulantów nie ;tn.lo Iytu.ej! w 
przoclllęblonlwle. a br.k lakJ\łIo 
rOUlnanla prnw.dd do fÓinorod­
nych nieporozumień. NI. bc:d~ 11l1li 
wypowiadał co do Innu, j.klm 
prtem.wl.l dyrektor: leco rodzaju 
lpołkanl. powinny mlet ch.rakler 
barc1zleJ kameralny •• Ie tłysulem 
eoł nieco' n .fownlctwle dyrekto­
rów Innych przedllll:blnn-tw ... 

Skoro alę jut I'Olplsalem o Hu­
de, to przypomnę. te OItatnlo 
iQtcUa ona na lamach prawie 

chiwnie leWy Ich ZWWOD. cia­
r.. na podłodu. mutrze .... łI. 
pn:e:d prociem bby. O łwld., 
mówił .J."neJ ... 

Tak ukoilaył d~ len lUla 
d&ie:D. 

.Je:sz.cr;e .... "a:>:ed.Iem II pl_lc". 
Pl1$ł.o. Nillo,o nie było na dro­
duo N. piecyku colowIlI. lię 
wprawdz.le kleibasa. jej upa.eb 
unleszal 1111: z st<:chIlUl.lj. Kop­
dla IUflow. lampe. 

- Pi(kna l.jka I bęcWe pię­
kną pamJlltklll z wnJn,.. Sly­
u.yu, Marta' 

- Slysz.ę. Wolin to. nU kulę 
wyietą z noCI. Podobnv iołnl .. 
rze trontowl robili lak:łe kolek­
cje. Przed wnj~ ludJ:le z;blera­
II kamienie nerkowe, st.rll ;tę­
b". ciupie to, ale widocznie do 
ez;ecoj ezłowlekowl potrzebne. 
Mój wuj. Zbynko, z;bler.1 ttare 
pieniądze, bo Dnwe 1:.wue pne­
pijal. U Dal W domu Da ttryehu *" Jakiej' I.Jki .... lr.urn:e, po 
dzładku Mlk~u. 

_ l zablenem" u an~ do 
Lu&I.wic teco kola. 

Kot Iled1iał Da kolanach Mar­
ty i mruczał. Był DaJed%OOy do 
.yta. potarł co D.jmnleJ funt 
Idełbuy. 

_ Oezywlkle. PochwaUm,. II. 
mamie nanyml z.dobycu.ml wo­
jennymI. FaJk. I kot 2:. pol. 
cbwały. 

- Czy będ~ TnÓłI powiedz1ft, 
te zdobyłem debie? HI.toryC2:lll!, _. 

_ Zobauymy. N. r.zle era· 
luluję dot"ebcz.asowych mkca­
I6w. Rn. mnie upileJ I tłn raz.y 
poeałowałeł. N. tym knnlee. 
KolaeJa Cnlow •• Po&zuk.J note 
I widelce, mUUII gd;tlri tu byt. 

_ .lut rozk.p.ujes;t. Klo tu 
wlałciwie Jest dowódCĄ? 

- Klo? To june. RadloslacJ. 
Jest moja. Ty- pełnio .Iut~ 
pomocnlcZołl· 

- To haDbA. 
- Nie myłl o Iym. Nie Je--

stdm" tu od te,n, teby .Ic: kit.. 
d •. 

Całfl .łodd.n~ panowała krL\­
tanina przy kolacJi. Cudnwny. 
domowy nastroj. SclII,n,lcm z 
DÓC d~tkle bUl". le, które o-­
fiarow.ł m! Dledllwno Waeek. 
AlpeJskie. Pollcxkl M.rty rol­
neniły tl~. OC::;t7. promienl.ly rll· 
doJdq. Mieliśmy namlallkę 
włll$l'l!f:n domu. Nadchodz;na 
DOC. Plltolet poloiyłom na p6-
łeaee, obok torby tanltarnej. 
Klc:lr.nlllł~m przy rlceYkU, otwo­
rzylem drzwicak rotowe Jak 
zpieczone słońcem ci.łv. RlI.>el­
lem do WDętrza d.... k.w.11d 
nnłuptlDej detkl, PIIIeblU\~ ty­
wiCłl. W piecyku r.iDo. weeo­
lo zahuczało. Pijemy berbet~. 

Marta odz"wa sili: po chwlU: 
- Major OfIb opowiadał m! 

o tobie. wieR! 
W,Ln.ymałem oddech. Lyknq_ 
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łem połptea.nle haWlt 10rllceJ 
berbely. Wl'IIjlek prtypłeJd mi 
,at'dlo. Marta poIoi,:rł. ml n:kę 
na ramieniu. 

- W.pom!nllł n twojej malej 
.kcJI. Slysulam n tym wypad­
ku, ał. nie wiedziałam. te to 
Iy rozbroUeł Niemca bH ttrza­
tu, w bl.ły dzlełt. n. cment.­
nu pny kluztone. Co on lam 
nlbll? 

- Natplerw W'J'kopaU z gro­
b6w dwóch lwoich t.ołnlen:y, 
ublt,.eh we wnełnlu IRJ'dzie:-­
-'ecn dzlewlllt~lo roku. Potem 
ten Jeden Oltlllldal Crobowce Tar 
łó........ kokielc klUllnrnym. 
Zag.d.łem go. był nauer.yde­
lem hlttorłl w Dr1Iinle. Poalo 
m! lekko. Wiesz. en to m.czy­
In dla mnie? Przeciri blitko 
dwa 1.1. i.yle:m poza n.wla­
lIIIlll. Po uclecue z vbl'lzu uni­
kali mnie l u wuytcy jak za­
pOwlelrzoncllo. Dopiero Wacek 
wsIl11 ł mnie w twnje ~. o.ł 
mi .u:lnnlm, lo OD wym.:rillł. 
upamIętal Ul "koly I'IIl l wlako 
O.Ua Anonlma. Gdde on. teru 
, .. U 

- Kto? 
- Wacek. 
- Ty się o nieco II.le cryt. 
Marta JlIOtladzlła mnie «0",C111 

dlonlll po oole. Pny~lem do 
mej całym ci.łem, pnytulllem 
Iw.rz do Jej piersi. opi~tych 
wełnl.nlll. niebieskIl IUklenkll. 
M.rt. uplotła dłnnle n. mojej 
1Z]'t. Zast,,«ll.śmy bez ruchu • 

Z er.arn~o, ebonltnwl!l!O pud­
ła polowej radiostacji wydoby­
wajlll się i.ywe poewarki sn:­
n.IÓw alf.betu Mo~o, prD:"­
ehodu. w j.rmal'C'Zl1.III k16tnlę. 
Na rui. nlkl na, nie wola.. 
Wyd.llarn 11 piecyka rozpalon" 
węllll:ielek, pa lII: l!łIp1erl'lSa. Po­
daję M.rcie rnull\.ardówkc z 
bimbrem. 

- Nie chcę. 
Palnę Jej w ()(';ty lronlc:mle. 
- Co lo Ul ,rymasy? Pij. 
- Nie, nie eb~. 
U'mieehlm sl ~ ssm"mi usta­

mi. 
- Ledwie jeltej li! ml'lłl Co­

d;tln~ 111m n. łł.rn, jui m! rot­
k8~UJeQ. 

- Prosu:. 
- Nie . .Jeslem tołnlerzem na 

pot1.orunku. Zaraz r.awołaJ4 
.,8ebullan.··. DUslaj nie Jestem 
koblell!,. Zapomnij n tym. Jest 
wojn •. 

- A jAk lo będzie po woJnie? 
Ni. wyobrdam sobie tego. My­
'lę, te pnyJaiń. n.roo:I>:On. w 
takleh czatach, pnetrwa naj­
wlernleJIU. I będzie naJmocnił'j­
ft.I. M.m jui kOC04. &raUD, 
W.cek, OłIb. Kryt\yna I Marta. 
A miteM? Nie z.n.II\J' pn:yułoi­
ci. mote był! trudnlejsca. nie 
wiemy, w jakle bcle lraflmy. 
.Ja ju*, wiem, te ptzyJatiI am&_ 

kuje Jak: miód I lak miód 
""lImami. serca. Jesle:6my haro­
<ho miodu. Z"cI. prud Dam! 
nie m.my. r.a&koc:zy nu ono 
j.k pltlk. klóry urwał się w 
lesie l deml I blJflC akn:ydłami 
o lał(;tle. odlecl.ł panlemie 
l:Z"bko poml~zy drzewa. 

- .Jut lObie obmyil.ilri. 
- Nie. Lubi~ być przewldu-

jlle,· 
- BaJki. 
Sled!lellłm,y na Jllw!e pn" 

aoble. Bez ruchu. 
.Jut dwud;tietll. 
Flnleto .... e powlelrze prz:flto­

nlln Dam ot>:y. Wt>:Y1Ilko na­
cle wydaw.lo silili martwe, z 
wYJł!lklem Ikronl. Pulaow.ły. 
Czekałlłm,... Wlnkło 1Ii~ to. Nikt 
do nu nie mOwU. Cltz.a. LaCod­
OlI, kr)'ltaUezne !liwięld radio­
atacjl pnea.ły • eQ'Ste Duty 
DOkturu6., Olopłna. Czoekallł­
mJ'. 

Gdy młodzi ... 
kaMeJ (Metr. które pocJaly 18 
Polik, AJenej" PruowIlI wlado· 
mośt: o odbytym w Stalnwej Wo­
li Inauguracyjnym polledzenlu 
Komisji CRZZ dll d:lJalalnoicl 
wychowawczej w układach pra­
ey. O Iniejatywach CRZZ plla­
łem pned paru tygodniami w 
artykule "Nowe spojrzenie". Ini­
cjat}'w" te prl)'blerają Jui 
kutall programu; komisja pru­
widuje m. In. opracowanie allsad 
ukolenia aktywu ł kadr" kie­
rowniczej w ,akresie wiedzy o 
euowieku. Zamierza takte orga­
nlzowa~ stal, wymianę do­
świadczeń PlyeholoJów I socjo­
logów zakładowych; sąd1:ę, te 
tym lposobem upawI;technl .It 
wiele ciekawych InicJatyw. po­
dejmowanych choclaiby wów-

cps. Cdy t"le tlę mówllo o hu­
manbaeji pracy. 
Pn.ewodnlcz.ącym Komisji w­

Ilał jeden z sekretarz" CRZZ. a 
zutępeaml: pnewodnlaąey ZG 
Stowarzy.zenla Dziennikarzy 
Polskich orali. pnewodniczący 
ZG Zw. Zaw. Hutników, a wiec 
Zwlfl;tku, który w InterC$ul"ceJ 
nal dr.ledzlnle ma jut. spory do­
rnbek. K nmlsja jell, te tak się 
wyrotę, kompetentna I reprezen­
tatywna, a brak egzekutywy wy­
r ównuje autnrytet jej cUonków, 
ale za.adnlcze problemy b(:d" 
pned.eł rozstrzygane i wciela­
ne w tycie w pnedslęblnr­
Itwach, pnez ludzi nimi k-ieru­
Jących admlnlstuey jnie I paU· 
trcmle. 

ZOZISLA W KOZIOL 
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ROMANS 
z T EATREM 
Prz~ tllPodnlorm odwle­

dzil Rzeuów AleIulI Arbu­
.l:01D _ aulor obel;tlie orane' 
w rzenow,klm "'atne .. 11'­
kllcklej hil!orJJ". Obejl'zal 
~eklakl, IPOtkał II~ .l: 'Pu­
bllcznMd4 _ I powłtal z 
tego odautor,kl komentarz 
do .. IrkuckieJ", Okmch1/ co 
mnie j znane 2 re lacji drama 
turgG o ~o prGeJI, Irag­
mtmt1/ apoastrreże1'i - zono­
towalam, 

• 
Snddq 210"0 ł U10Jn«. W 

wllolodzonllm LomhI~zle, 
przdlfWajqq.rm blokad, oe­
nerałG Jvdenlcza, w1/!uu:ha 
pwaltownll, bezpn1/kladn1/ 
entuzja2m dla teatru: Wli­
,tawio on ,chlller ow,klch 
,,zbójców", a pubUcznoU po 
fkończonllm apektaklu nie 
chce op~(! wldow.d, do­
",apa fił dGlneoo eiq"u 
milki, pTzekf-dlCl ftlejCIko 
Uloin" zim,. plód, kt6Tvml 
r ozpctnqd.;a n eczl/wlltoU: 
vdekCl; w iwiGt IIlukl. 
Włród UtJ ftlecodzitmnej pu­
bltcznofci Z1ICI;jc!uje rię U­
letni chiopiec, jedtm z wie­
lomilionowej 'l'ZUZll "bezprl­
.zGrftllch", d:rlttko - wlócze­
go, kl6re w ttm .,:>owb za­
wiera pleno.zq znajomoU z 
leatrem, MaplG teenl/ dzlala 
nań poprzez wiwGtujqC)lch 
Ulld2ÓW IwIHill bezdamflll 
U-latek odk'1lwa, .t .. IlInle_ 
je .na pol,mle;U4 od wue­
laklch blokad I kCl;tGkllz­
mów. ~e warto ne ł4klej 11-
le pocfporzqdkowa(!, co wie­
ce; - warto jq ewokowa(! w 
przvlllold. 

Od oweoo wleaoru mliG 
Ił la t rOmaflnl Aleklepo 
Arbvzowa z teatrem.- :rdq.tlll 
bv~ w tllch IGIach aktorem 
I autorem 12 uluk. Spolród 
nich jedna - " lrkuckG hI­
.torla" doczekala ./ł pCl;ru­
dzlelleelu In.cenhacjl Ul te­
alrach CGh'go 'wiata, m , in. 
w RZ/ll.lowle. Jelt to dwu_ 
dziella 'P1l!'rWua premiera, 
kt6rq o"l"da aut~, troptqCJ,l 
Ul tcm 1P0.6b lI.bie lame"o, 
Jakbl/ chclal IPrawdzM po­
przez rozllune konfrontacjI 
warto'c! wlcnnej utuk/. 

Od1/ oglqdal Ul LMd)l7łle 
IWojq "Goddn, dwtlna.tq" 
urzd;la "a aktorka. Nazll· 
wllła fi, Judlth Duth. Uwa­
a 14 po d:rle1\ dzl rieJulI I'a 
noil~.1'q aktorkę wl'):lólcteł­
\'Iq. KledU tacl'ql plsa(! ,.Ma· 
rał4", właJnle dla rueJ .two­
nul pl6tonq pałta(! kobiecą. 
Zoorllla jq. K'1Itllka angiel­
.ka Itwlerdziła , te bvlv to 
I.IUJ1ltł j.; motHwolel ak-

lord:lch. Oelll o"lqdal roI, 
Holoubka w Tlalrze Narodo­
wllm, J1'71/I%lo ouorowanle 
Holoubkiem. Kledv teraz 
włamie końezl/ "oWił uIuk, 
,o5:cz,' lIwe dni alowleka 
nleuc"Uiwego", mówi, .te 
wllkonawcq OI6wnei roił UIl/­
obratll .oble tlllko t.po Il4j­
ulu.bieńlze"o, flajwl,kuego 
,e w.pólc:rf!lnl/ch aktorów 
'wlata; .te po rIU pcll1'WUU 
"e zdarzlllo, U wzor!'m b1l1 
mu aktof' nie ra.c:!zleckl, ol e 
td ł4kl oklor, dlll kl61epo 
warto blllo 'pecjCIlnl. utu­
k, nopllał. 
"Wllda~ mi fi" .te to 

bardzo waine, kledv lunieje 
wzajemne poro:a:vmlenle po­
mlędzll aklorem, o drama­
turgiem; "dv aletor '" pe­
wien .po.6b odddalllwa na 
tw6rn:oU dramatllCZfl4, a 
dramGturg je.t w alt"".;e 
zGkodlanl/. Z takiej mlłołel, 
jok w malżeń.lwie, rodłq Ilę 
dzieci. A jeżeU ~uezlo' ta­
ki r maU.,lItwo maJq charak­
ter ml,d~ltnOrodowlI _ pow­
, Iajq zJawbka ucze,,61nle 
ccmOle" - dodaje. 

W 1."lnorad'klm teatrze, 
pdll p'zvszlo lo oczarowanie 
,,zbójo:oml", nopl p6inl.j 
wachlan :za Czer"=CJIOwem f 
Mrowlńlklm. SIalIIIIowal, 
ukończII' IndIItut TeatrGInII. 
bili aklorem, prowadzJt wlG­
me .Iudlo teotrCl;lne, pllal, 
podró.towol. W jedneJ % 111-
kich podrótu, do IrkuckG, u.­
ł'llIual /IIatorl, Wali I Sler­
piejo. Pierwowz6r Wall mial 
co 'Prawdl1 fi) lat - ale lak­
tl/, zdarzenia bvltl Identl/cz· 
ne jok w uluce. l co eleka­
Wio' - pojechał do Irkucka 
,Iutbowo %obI1C%II(! cud lech­
wkj - koparkę krQa4c:q: 
zobacZ)lI w "ru'llele r:ret:zlI 
ludzi. OpoWiadali Irkucki 
epbod robolnlev z budOWli; 
tu pow.toł I'I{ljwamleJull 
dlG Arbuzowa el""'ent ulu· 
ki - Ch6r, na.dojqcll jej Wt/­
miar epickiej opowldcl_ 

Wld:rlal ;U In.ceni:at:jf: 
m. In w Rumunii, Francji, 
Czechallowaclf i nowel w 
JaponiI. PI,kne bv1v t e z 
Teatru WachlangOWG I Te­
atru Majakow.kle"o; uauro­
al/la po wRakte jedno ~ 
dvnG, niepowlorzalna, ideal­
no, w kt6rej zobacztli nie w 
co napisal, Iet::r to co ,two­
rZ1l1 r..tv."r. ,.zdGrzmle nad 
brzeo~m rzeki" - bo toki 
r"tul noll14 InlCcmfzacjCI bra­
tlllłaWftego Narodnrpo Dlvad 
la po rat p/ertołZ1/ zapropo­
nowala Chór nlewllodrtbnlo-
111/, al. tworzqCI/ C(lIOU.I 
zflpolem wVkon4wców. Ch6-
r"", wi,c blllo 50 owb, ora-

jqCJ.Ich w ./Wklaklu, Opa­
w leU o Wall opowiadalo wiec 
49 robotników .I bvdowv -
Iwiadkw :zdanenia, klóre 
zalamvwalo fi, w 'wla.c:!o­
mo'cl r Mnllch ludzi, tWOTZI/­
lo mit .prGWv, budowalo naj 
CZI/.WII leotr epicki. PnI/­
chodzi/ roddennie niemal na 
bralllstaw.kle .prklaklr. A 
kiedll Naroc11le Dhl/uUo ~.t­
dzflo 2 WV"'P/lml po Kraju 
Rad - 10warz1/uuł tealrowi 
od miGda do mla.to, nfe mo­
/MI.' de routa(!.z pl,knUm 
.pektokleon. 

• 
Poliki teatr je.t tupaniaIII 

ł Arbuzow .I1l4 "O wapoanlale. 
Jeden z ftajtD'P/lnlabzvch na 
""fecie - dod.ajl I zorllZ Ile 
.I4Ilr:re"a, je to bunajmnlęJ 
nie pochltrbltwo, IIIU Wl/t1l.I 
uOC'Ullku. Wcpanlale na:rwi­
.lea re4lur6w, mqdnll, I'Ub­
telnl alelorZIl I pne4e wnll­
"klm olfnlewajqCG _nosrra­
liG, klóm daje rd1/zerom 
uza.aadnienle fnlcenLzacji, 
,""oulq ek.po:rllCję ,pektakU. 
Z pal.kl", tealr"", nie mot­
na Ile roz"a(!; Jlr0woleujl 
powrolu, d4je radoł(!, IwÓl"­
ezo zopładnl4 dramalurpa. 

• 
Rzenow.ka .. 'rkucka hl­

t lorla'" ,.2l1w1e wdzl,cznoU 
dla aktorów; ltaroU de .lr0· 
zumle~ mlln przewodniq". 
lnlerer .. jqcv Wlklor z wl/ra­
rI.lvm "Iolfm , pfęknq ,cenq 
toka: SleroieJ bez denl4 
fallN aktM.klego, którv 
.prawl4 wrdenle, jakbIl na 
tC"", PUII.udl I tuclG, a 
pr~v tllm Jeat tak bardzo ro­
lIII~kl; Interl.'l1IJctce worunkl 
.Clrł'llczne WGII, kt6ra pnll 
wvt,żoneJ pTaCJ,l mote za­
da(! bardU) cIekawCI aktor­
leCi. l epi~ocłl/ wreucle: Zln­
ka, Majka _ a wi,c aktor­
dwo w rołoch drupopłano­

Ultlch. Ponadto jedllak brak 
Chóru - \1/ je"o ",/ejłCe 

Narrator - auto" chllba: a 
wiec brale elemmtu nałwd­
"lej hup1mjqcepo co"" 
opowld~. lIumacUlce"o 14 
.rtl/łlllo:znle, elementu po. 
etvcklego i eplckiepo zara­
.~ 

• 
Rnuow.kie wra:tcmia1 

Arbuzow łnÓwl krótko: au· 
k , i, tv jak Ul domu. Arbu-
2 0W ~łI Ul Pol.u po ru 
'rud. wlłC cót \II tl/m d:lw­
neoo? K. S. 

To już czterv lala minęitI od 
wtlpadkÓw w Dallas i nw tlllko 
Zwmunt Broniarek _ jwiadek 
jmiercj Kennedtl'ego nie mÓ", 
wtedtl Ul tę jmfert uwlC!1'zll(!, ale 
i mil WUVsCł/. zno;dujqCJI lię 'tI· 
.iqc. mil od Teklo,u. W czwartq 
rOCZllicę tej jmierci, dokllIdnie 
w ;e; wigilię, telewizja pal,ka 
nada14 amerUka1blei Iilm doku­
mentolnIl Morko Lane'a j Emi­
Ua de AMonlo, zotlltulOtDQllV 
"pofpie,znv olqd" ł poprzedzonIl 
krótkim a mOCl'ltlm komenta ­
rzem Broniarka. Nieczelto mamli 
możfl(ńć oglqdac! takie dokumen­
ttl i dobrze rię stoło, że z J)01DG­
dzt prote.tów fUl raport komiljj 
Worren.a wialnie ów ,'pofpieunll 
osqd" 'WI/br07l.O do prezentacji 
polskim widzom. Film bilI krę­
contl przed dwoma latll ł wIdei­
wie Jaleo dokument będZi. mfell 
kiedllf W4rto.łć unikalną; U?uak 
wielu z tuch, ktÓ1'ZIl dcmaskują 
mit o DaUal nie chodzi tu.! dzU 
miedzll żvtOllmi. 

Mark Lane mia~ bllĆ adtooko· 
tem Olwolda; mi4ł bl/ł, pdVbll 
Oswald 2vł ł gdllbU takiego pra­
wo zagwaran.towanego konstll­
tucjq uprz.dnio mu nie odebra­
no. W tllffl ukłodzie faktów 
Mork Lane pozostat adwokatem 
prowdll, tropiqcllm rozlicznc Wqt· 
pliwofd z pa.jq prtlwałnego de­
rektJ,/W4 i uporem niemal proku­
ratorskim. W filmie nie ma "Żad­
'111Ich efektów, aktorami .q 
fwiadkowie zdarzenia. odpowla­
dajqclI na pJ,/tonla Lane'a : fUm 
jest ;ed'llVffl znajbardzle; posjo­
nu;qCł/ch filmów .fwiata wlaf nle 
przez cZllstofć dokumentoiną i 
prostotę· 

W korOtCodzłe .fwiadków nie­
potrze!m"ch komisji Warreno, 
fu,iodkólQ nieWJIgodn"ch, j.łt c<ń 
z atmoslerll kroIlik chicagow­
,kich z łat trzVdzłestllch, w kló­
rllch bohater IQ załadzie btll 
nitObeCTItł, '\II letór"ch mała gar· 
stko uczciwvch ludzi przeciwna­
wiala lię z uporem 'wiaru 
gangsterów ł r zezimieszków. 
Mark Lane ze swoim materia­
łem dowodowvm Tliewille nowe· 
po d.zil mówi; .znamtl te fakt" z 
rozllcznllch publikacji , kornen­
tor.ztł: Mark Lane poprz.z 4U­
tentllzm wi:ztwlnlł przekazuje 

IMIHB Swiat, człowiek, polityka 

KSIĄŻKI 
Sl'Chow. n. prUlI POlIkIr, Akademie 

N.uk, Zakład Hlaorll Stosunków POI_ 
uo-Radz1ecklcb Mai Ak.demlę Nauk 
ZSRR lnł"t)'lOt S1owl.nOUUlWlit"". u­
kaZllla .10: nakładem KIW ptlC' :łblo­
ro"". pt. DOKUMENTY I MATERiA_ 
ŁY DO mSTOtln STOSUNKOW pOt.­
SKO-RADZIECIOCH, T. VI, .. 100. 
ceni 6CI u. 

Tom obejmuje okres od poc~tku 
I m roku do końca I " toku, a więc: 
okls ftt:ZqOlneJ f ... ,.zacll ""I.d.y 
6wf:'ze1lłleJ PoI .... I. 

Zblpl. "" Laftd.u • .leny Tomanew­
a1tl: GOSPODARKA POLSKI w.u;­
DZYWOJJ!:NN&J. T. J. l'I_I!I2J. W 
doble ID.tI.eJI.. KIW, .. _, c:ena 51 . 1. 
SIkał. 016wn. ł'iłlllO"".nl. I Staty­

Ryki, Zakład N'Jno_J }lIftorll 
Go.podarczeJ polP1, • którym opr.­
eo,r.-.II.. _t.La I. poZJ'cJ" pl",uJe 
calcU n. cztery tomy, chcąc"" ah:b 
&I ...... ~ okrn od IW roku. Pr.c:a po­
deJmuJ" stosunkowo .... 10 UI.ny 0-

ns, .tljd le,J nezq:6In. wartoU nie 
tyl.l<o dla ftu~entów. 

,1IUlO. Olucbo .. ' I<I: PRAWO WYZ­
NANIOWE RUCZYPOSPOLtTEJ pOL 
SKl&J 1.11J-11». Wc-ł0we .... dale­
ala. KIW, .. MI, "" •• S al. 

Pr.ca o <:bar.llten. pt:r.eCIlo' wa:cy­
I1lIlm puwnlc::r.ym, W poAc:U&ólllych 
parU.ch at • .! alę mote r6wałd p:-ceCI­
mIotem Jlłnteruow.1l1. hhtoc)'k6w, 
polltJ'ków I ~.I.I.ay ruebu l.!ckleeo. 
Pned.t.wt. SłOwnie, okrdloae IllIIy­
tucJe pr.wne n. Ue u lej złoton.1 
lowarrynącyeh Im w.tunkó"" epo_ 
1_J'ch I pOUty<:ZnYcb. Autor ..... "a 
mu ""l'Prow.~Zl'nle podI\.WOwyCh 
wnioskO"" l< pn~I""'1 dl. potrzeb te­
ratnleJRo06cI w pr~mloc:le ..... wn .. J 
rellulacJl lIP'."" kołclała l rell(U. 

W.lery N,,, .. loUlie .. Ie&: STRATa:-
OlA REWOł..UCJL Z pefłpel<~ hI ­
-'''fY''lUleJ. KIW ... JGl. cero. I zł. 

W lII!.1I .. PrOblem,., polemiki, d". 
kuaJe" pt'a<:I om .... I.Jąc. pOwll ... le 
leninianu, Iwyclęslwo rewolucJI, po­
nowną kontrontllcJ/: I kle::skę trOCkll­
mu. Próba WJ'JłeLa do współczesno!el. 

WOKOt. TEORn EKONOMICZNYCH 
,,KĄPITALU". Zb16o' ałmlu pflł<l rot­
"ydl autor6w. KIW, S. łll. een.. 45 u. 

W BlbUntet:e 8tudl6. nadM.fk.ll<_ 
mem pr.~ om.""laJ~ liP. mar"'l-

stowll<le poJo:::o:le w.rtoof;et dod.tko­
we,. IIIOtIunk6w produkcji, teorie:: po­
atępu leehnlCUlfCO, "".rlokl IIp. Slre­
IIc:o:ente W JtzykU ro.),J sklm. t .n,I"I_ 
aklm. 

Rt, .. $1I.o ..... 1I1! DAWNI I NOWI. 
su.lee o uter.hluł! ndzJe.::kleJ, PIW. 
•• »4, cena II zł_ 

Autor om •• La "lelltbTe .qH:ktJ' 
twbroo6el Alek_n4r. FaOleje""a, 
luak. B.ble, IW .... KalaJ e""., M.lko­
lal. T1chonow., MldI.l. zonczenlli t 
p)pneI. IrtDJ'cb pllll.rltJ' doebodll1 do 
BułaU Ok\lduw,. I Slerc:leJ' ZIlł,..I. n.. Ra~ 11 p.k1e6w pokazuJ'ley<:h 
roz'lll'ÓJ lIter.tur,. Kr'J'" Rad. 

lTe.Hyk Berna: OOSWIADCZENIA 
Z L&KTUR PROZY OBCJ:J. PIW, .. 
nI. ot!I. IlU. 

PO prRdsta""leaJu oplnli ttle<:h Iuy_ 
tykó"" n. lem.t leorll Uter.tu..,- pro­
ulonlllel aru"",e .... tor swe uw.t:1 
n. tlmlt pIA.,t"". ZłlIkoatltyc:b pro­
ulk6w wedlua: prsyn.ldnołc:l poko­
lenioweJ twórców omawiln,.eb dzJeł 
w rosdzJ.lacb, DzJadlr.owle (urodzeni 
przed rokiem 1110), Ojcowie (W 1.IlolCh 
II_I .. ), 8:rnowle (W litach 1100-
1920) I Wn ... kI (urodunJ po lHO roku). 

Iren. Bielic." M.n .. OSC 
RzYlQSKA POD 
PZWL, .. la. cena ts 

W bardw przystępn,. 
.,na popUlaryqtoo-.ka praca 
pqocholoC. wleku dz1ee.1ęce.o. 
wledt n. _et: pY\lt't. lrt6t'e 
mlodyeb I •• rw:ceb, .le .,,,,,,.".',,~.I 
_e dzie.::l rodzlc6w. 

Botella 8IQ'111ul .... : 
SPOł..Y ARTYSTYCZNI!: W 
BAQAA Z UA R. CPARA, L II, ceni 
d •. 

Powlelo ... praca ot>.Uuj"l:łI IRkol_ 
na zeapołJ' .rtyat)'CIt_ Jalllo fOfmę 
uJ~ poulekc,.Jnyd1 oraz pod.'ąc:a 

Wormacje anel6ło_ o pr.cy u.. 
~In w badanych ukolKh podlta­
wow,.cb I hednleb.. 

MASZERUJE WOJSKO. CPARA. 
Ut. cen. zl •• 

Jeac:ze l<=4no 
CPARA. z..w1eI'. 2$ 

'W7d.WI!.lctwo 
p~ne1o; ""oJ-

akowycb "" ukł.dzle na .I I 
>/!IPOłJ' woll.a1lM: 1: tow.r&y'I&enlem 
fortepianu. 

StT. , 

jednak atm<nferl:, nfeosfqgalnq 
słowem pisorskim. 

l jeszcu r4Z olac.za na~ kUm~e 
amt'1lkoftJkie; dem,okrot:,i, gdzie 
żvcie łud;::Id. kruche, nietrwale, 
% umlejętnolcłq godnq baftdtl AL 
Capone'a możno likwidować ,.. 
riq Jomobój.!w, nieuleczalntlch 
chorób, gdzie Interes jelt wllma­
czniklem. IprawiedtiwoAci, pdzie 
nroch .zociera kOlIlur" prawdII • 
,twarza zludzenie podtoój1'lej 
rzeczvwu-tafci. 

Film Marko Lane'a, b,,1 aklem 
odwagi tok ze , t"01IlI twórctl. jak 
i częfcl ;ego IwiadkótD. W odwa· 
d.ze te;, której nojwtłtsz,4 cenq 
znowu blllo tycie ludzkie, test 
jednok optlłmizm. Wart bill prze­
to ten dokument "ouej zdwojo­
ne; uwagi 

Inne· wldowi"ko paUtllczne, 
rÓwn.ie war te od'llotowanlo to -
"Urzqd" BreZ1{, Ul retllserii ~lot­
wilhkłego. NIC blllo w ~lIm, a 
ronlrar/o, cienia optll fl1lSt IlC.z­
nlłch '/1.113t.,Ojów; bJ,/ło w zamian 
wlelc z klimatu "Procesu" Kol­
ki monłtrualna niemoŻl'lolć, 
os~czenie doamotem paragrafu 
Ic:a'cielnego, pu"ka moralno tego 
dopmatu. To bardzo dojrzale, 
pasjonu;qce ł zarazem po trosze 
znowu dokumentalne przedsta­
wienie powieki Brezll nobra· 
lo wllmiaru publicvstuczne; .,oz­
prawtl o państwie ko!cielnvm , 
blllo swohtq tr4nspozllcjq olol­
nego t1/lulu. "Przll drzwiach 
zamknietlIch". I jeżeli do tej 
portł do'ć często wraca no1rl:1ne 
zOltanawlonle lię nad rolq tt'o­
tru lelewizlłjn.go, Ic: tórtl czę,to 
rodli bicrnego kOn.łUmento przez 

li tlllko pOPTownołć 
ekspetllment 

tej 

_. 
w~;akq do-

krvttlczfttl 
.~;;'~!.;;;·';';;'~,;;;z-"Wlelokrop-
ka". Nie maie ,tachwllcać taleie 
materii przemils:ranie ~ czas bił 
wreucie zastonowić nę twór­
com, co ma;q do powiedzenia o 
młod.:rieżV i dla m,lod.zieŹ1l, b1I 
przez tę mlodzież billi oalqdo.ni. 
Dublowanie sęd.ziw.po ł ",udnego 
przc.:r to "T.le-Echo" wie ma 
Większego st'n-~"; tak ;ok nie 
mają SCnSU rzekome poszukiwa­
nia ograniczone do molo cieka­
WlIch ck.tperlłmentÓtD lormal­
nIlch. 

KRYSTYNA 
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Działa Nawarony 
JUlit oka na aliu budzi <tai,,· 

tcre.owonie dLa !ell'o fHmu, Ort'­
Dotli Pecie, David NłtHłJl, ARlho­
nJl Qui"". Sltualell Boker i Irena 
Papo. - UJ ,.olach glównllch. 
SccnarillU pióra Carla f'orcma­
na, lego J'Qmego, którego praca 
I('Qla u pocbtaw talclch dziel, ~ak 
.. W ,omo poludnie" Uli .,MO!I nCl 
r.tece Kwa''', Re.ill.er _ J . we­
Thomp,on, CJlllor ,,Nieletnicgo 
Jwiadko" (z H Oll ielI MU/, ) J bar­
azo In terUII;qcego .. V progu 
ciemnoJci" ze zYllIkomUq IcreacJą 
DiD"lI DOrt. WłZlI.tko to zapo­
tCic Ja cUieło dojwiodczort~h i 
rAo""c,," 11DÓTCÓW, QW4ronlu~ 
dobrą Iflmową robotę. 

l tak jeJt ulolnie, WlI 'collawclI 
gł6wnłlch ,.ó! QT:o;q "0 .rwoł ..... 
t%'!l. dobr"m poziomie (czeao nie 
mo.t'M powled.lł« o aktorach 
dru" iego ploll"J u:h,erio zopno­
"io filmowi dobre tempo, umie­
khul dawkowo"ie emocji, ope-
1'otor .taJ preze-ntu}c m;"lrzow,kie­
połlugiwanitt ,ię kcnnerq, która 
je,t do.łownie wuędrie 1W 
mOT2:II, no Ikal'nJli:'h zboczach, w 
hitlnawlldch bunkrach - dzię· 
ki czemu widz czuJe rie ""emal 
uCzellniklem rozgrvwajqceJ lie 
akcji. 

JeteU rozpatrlłwat fUm "Dzla· 
la Hawaronll" pod kqtem jego 
rOZ1'lłWkowej funkCJi, widli Ilę w 
n im więcej zalet niż wad. luter· 
ki polegojqce na "pr.:efojnowa· 
niu" pewnlt/ch wqtków. cZII I twO · 
nonlu doit pllt/tkich .chematów 
(oficer SS} ginq w n/epa mięci 
pod wptllwem kolej nit/ch. z roz· 
mochem zreolizowOnl/Ch I trzlł· 
majqcllch w napięciu epizodów. 

Wlldoje Ilę jcdnok, ie od Wlf· 
mk'nionlłch no w.uęple twórf'Ów 
wl/mogot motno więcej nit tlt/lko 
rl:.! telnego IlImowC'go rzC'm/oslo. 
Widać rrentq w f Umie prÓbl/ 
ukazania pewnlfch problemów 
morohtllch i Ipolccznlt/ch. próblt 
n01Dt'go IpoJr;teni4 no IprOWIt/ 
wojnlt , boh,atcTltwa, nic"ellt gi· 
"'ą 01tC' w warstwiC' ron.,wkottH!j 
utworu, w preClt::lłjneJ. o~ ob­
IiczOftej no gU"lt I guJclki mo-
10000jXI widza wedlu" hollll-
1.OOOdzk/ej rccępt lł paprowad.l:one' 
reŻ1l.cr il. 

Ale ",ie tlllko lo przelodno 
dbalo't o mierzczalUlcq wldow· 
nię razi w 111m 111mle. PrZltWIl· 
kli.tmlł do tego. ie bohalcTltwo 
w filma ch angił'blclch ,,/e jelit 
bohater.twem no koturnoch. 
Zołnierze, oficerowie Wlt.tępujq­
CIł w obrozach produko\UOnlt/ch 
przez Icinemotogrofię brlltlljsltq 
nie wll"lo!Zajq vromkich prze· 
mówień. "ie rac1/tujq hosel, nie 
podkrełia;q wa"i rwoich alt/­
'RÓw. Wllko"u jq najtrud'llejue 
zadania jako ;tWlfklll cod;tien"lI 
obowiqzek dutll - lok jak 
rob//i to w Żlłciu c1/wllnllm pod. 
('ZO' pokoju. 

l nocze; jelt ur "Dzlaloch No­
_ronił", gdzie zre.ztq 8rlłllt/1-
cZ1/koml toklml z 'rad1/c;i 0.11. . 
glelJkiego filmu - .q jed1/nie 
David Niue" loko Miller , Ali.· 
fhonll Ql'i'lln ;Oko FraKkUn; po. 
zo,taU zblll l1/WO przllpominojq 
J)Ntode jck!JlI przell/c.fone z 
omnlt/kań.kich UHr.lerIlOW. OIÓ;! 
w ,.Działoch No woroIlII" bohate­
rowie wlIkonujq nie tllle .. auł II" 
- obowiqzek. co .. ;ob" - robotę. 
Robotę z podda lem funkcji, 
• peejalno.łd. z o!JUcu"iem róż· 
nllch warfo nlÓw. Takq robotę 
w.,konuje szef plocówkl angfe/­
skil'go w1/wfodu Brown, ktOrc"o 
;tadaniem jeJt - jak .om mÓwi 
- odprawianie ludzf na Amlert. 
Ra;t będq 10 10lnicII wIlIIani nad 
Cel, którego nie można proklucz· 
nie zbombo,dowo~, alI' nad któ­
rum ::glnlr u7ielu z nich. druDi 
raz !Jędzie to zofmprowizowon.o 
grupo komo "doIÓw !'!tająco wu· 
ręcz"" pl/otów w Zlli'UZC1liu 2 
niemieckich aZjal urtiemożliwio­
;qcllCh okrętom ewok14ock an.­
giel,kiego j)al"1tlzon" ze Aród­
ziem"omOTlkil'j Wll'PIt/ Khero •. 
PrZIt/ wlłdowaniu rwkazu 8rown 
;elf pt'zekono"". Żl' ludzic d zai· 
'110 jtI.i w połowie cłrogi, oJe cói 
robił, taka jl'.1 jego prOfil . 

Komandosi nie z"iną jednak na 
morzu. ZJlwezą zoloQ( !doBmiec· 
kiego patrolowca, ""iłujqcq ,kolt­
(rolować ich kuter i dotrq do cc· 
lu. Oni rei dzioła;q na zaladzi.; 
kaJa1/ robi tl/lko swoją robotę, to 
co do "iego nalct1/. Jcdell ma za 
zodonie przeprowit grupę na 
uez1/t proitopa dlej, "odmor­
.kiei .kolll. zadaniem drugiego 
je,t zabijanie. Kied1/ w poflłC.zce 
llllko roni "iemieckieao marll­
narza _ zo.ta"ie obrugonll przez 
dowódcę - " J e.td tu po lo. te­
"11 zabl;o~. więc rób co ci pole · 
cono. ma.z P1'zeciei pueZU/I,ko 
"Rzetnik". KClŻd1/ CZllll1 WłęC 
.wo;e. W miarę dokładnie, o no· 
wet pedantllunie (trochę zabow­
Rie. ie"" widz móQl "ocUmlat 
rię" po chwiloch grozll). ale bez 
PT'zekoJlonkl, bez pewllOłci o lIu­
.znoJcj rwojego postępowania. 

DANUTA BOROWIECKA 
aktorka P. P. Imprez Estradowych w Rzeszowie 

rys. J . SIENKIEWICZ 

Nie podobają m i .ię 10c1/ bo­
holerowie. Za bardzo przlIpoml­
no;q ludzkie mo.zllnki do zabija­
nia, nie zOlltonawiojqce się paco 
lo robiq, zbllt przllwodzq na 
m1/Jl innllch żołnierzlI, fok samo 
jako robotę fraktu1q ctich uj­
m/neonie t1/b1/lców w Adenle, 
cz1/ w j"n1/ch resztkach ,toreao 
Imperium. 

M Y ś II 
Prawda jest prawdą 

także i wtedy, gdy nie ma 
wyznawców. 

• • • 
Miłość jest jak p iosen­

ka. Każdy na swój sposób 
ją fałszuje. • • • 

Człowiek jesl bohoteTrm lUlko 
WIedli , kled1/ u podłoźa jego nfe· 
ZWllklllCh cZ1/nów I/!iU ;akaJ 
ideo. przekonanie o sluuno'cf 
$wojc; .praW1/ I z IrDo punktu 
widzenia bohaterami w "Dzlo· 
lae/! Nouoro"lI" .q: grrcko par. 
luzanlko Maria i grccki pulkow­
"ik A"drco. Inni to zlotone z 
krwi i kGAcI robotlI , do których 
l1/mpatia wzbudzona w no. przcz 
twórCÓw lilmu \Oudaje mi sie 
nowct "iebezpieczrlll. 

Można być filozofem 
między głupcami; i r6w­
nocZ(~śnie głupcem między 

filozoCami. 

• • • 
Do malej miłości wy­

starczy spryt. Do wielkiej 
potrzebny jest talent. 

• • • • • • 

W. Sz. 

Mistrzami w sztuce zdo­
bywania kobiet są zawsze 
ci, którzy nie są mL'ltrw­
mi w sztuce ich kocha­
nia. 

W wielkiej miłości nie 
ma przerw. Są tylko prze­
szkody. 

Win cent y Styś 
z Palikówki 

Kalman Segal 

Tysiąc 
W kawiarni przl/sladi ,ie do mnie jokl.t doJ,ć ,"mpal}/Czn" czlo· 

wieJe, W)/hDOrnie ubrolłlł i budzqclI zaufonl4. 
Zomie"iIUm1/kilko .IÓwo pogodzie, po CZ",", 011 poprOlil mnie 

o pożllcunie tllliqco zlotl/Ch. 
Pn:tnJ4dlcowo mialem PUli .obie trochę płenlędzll. wlęc nie wlI· 

padola mi odmowić. Dalem mu te dwie pietsetki I rozmowa JlOIO 
,ie .erdeczniej,zo . 

ZoPlltalem dll.krelnie, czvm mój MWll znajomił lię ;tojmuje, z 
cugo iIIiI'. 

- Wlomie z teDo - odparł. - Chodzę I poilIczom. Po tysiqc 
zlot lich od tebka. 

- l jak sie panu powodzi? - laplItalem w!p6lczujqco. - Ci(ż· 
ko, co, 

- Ci(żko - potoied::iol mój dluhlk. - Ciężko, ole "iI' norze­
kam. Można WlltrzumaĆ. 

Wl.(datlem kor/kę z IIOle." i popro.llem O pokwitowanie. 
- Po co? - zap1/tol ze zdziwlelliem. - Potrzebne panu pokwi· 

'owa"ie? 
- No tak." - prz1/znolem. - Po co pokwi/O\UO"feP 
WlIpm'mlt/ /cawę. on fundował. Nie pozwoli/. teblt/m ja 'Zopłocil. 
- Gdllblt/ panu znowu kled1/ł tobroklo ... - powiedzialem .er-

decz"le. - Prolzę się nie krepowat. Prou!; przlłilt. Jdli 11/lko bę· 
dę prz1/ fO'Tlie. 

- Wllkluezone! - odporl. - Toki nie j •• I.m.. Dwa roz1/ od ! •• 
go lamego goleia nf~ J)Oil/Czom. Tako mam ;to.adę . 
PożegnaliJmll Ii~ .erdeczn/e. Zrobil no mnie dOIkOIłnie wroie­

"ie, bo to !lQ:prawdę bUl bardzo lumpa/ll<=l"lt/ czlowfrk. 

R. D. RZESZOW: Swój w iersz 
•• poina je,leli" saczyna Pan l iro. 
f \: .. Osbl nl s w lastun I,ta ule­
clal II Zolkn:tl z pllrd lwym 
knyldem daleko II Uen za lasem 
bn,ml Jenae leca Clas II Glo. 
prac n ienil .. e la. prolesiu ..... Nic· 
pondoe lo. naiwne I wtórne. 
Wlaśclwle dalna lektura w;erua 
JI'$I zbyteczna - od r n u motna 
słwlerdr;lć. Ii nie ma P a n uan" 
edyt la pr6ba nic roku je ładnych 
nadziei nI pnysz loić w twó r · 
nosei połlłyckleJ. 

t.. S. RADy!\-tNO : W II jcle 
czytamy - " napllalenl . ale n ie 
wiem DrOCI Re da keJo CIIy do. 
bru"_ OdpowladanlY _ bardzo 
" Iedobn,e. 

W. P . JAROSŁAW: Wiersz e 
,,Myjl Ulll\eona" I ,.7.aCu bleny·' 
!\ r;byt ,.roblone·" s byt konrep · 
cyJne - brak Im liryzmu I ber;· 
poirednloici. Widać 'I nich. te 
a utor . pora ClIy tał poezji , a le 
niewiele ma do powledunła od 
siebie. P oza t ym sporo w olcb 
banalnyc h kolorków poctyn.noi_ 
ci. np. wleezorna zon.a. purpura 
ba rwl\ca tch nienie. oczy Cwlaz· 
daml blyuClIlce. ost twych kle • 
lIeb 'Umknięty ltd. To jwladC1y 
o bardl a d y m .mlku I braku 
wyobrainl , Nic warto kontynuo. 
wać. 

J. D. BOGUCUWAŁA : Wiersze 
bard za tradycjonalne w formie. 
bardla naiwn I:! i upralIClone 
myśl owa. Zwlaucza teo la twy I 
taol ton ploseokowy Jel t nie do 
puYJęcla. Piue Pani : "Dlacł.eso 
mole dręClyl1 II Nie lostlwln 
mnie /I I .am ,Ieble nlę· 
czy" II Ja - n ie kocha m 
Clę /I... 1 tak ai do konca 
wiersza... To sa mo w w lern u 
.,WakacJe". Kata r ynkowy ryłm . 
latwe, nlJClęicleJ CnmatyctnC 
rymy orlz . upehlie I:dawkowe I 
taa"llne alorm_ lowanla I puc· 
ft.i ftie..~ Nie skon,J. b..My. 
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z duŁlt nlll:<:lerpU .... LII ~ 
('I..kl .. eU U wynltl U~\nl· 
cy I or .. nlq\ony Ul . upu 
konkunu .. Wid bllłeJ 1 .. lru". 
J.k .... polnfo.mo ..... no w Od· 
d.lIIl. w aJe .. 6d.klm Zwl~ku 
THlrO'" Amelonklch. WO) ... 
w6<b.lwo rz.Rowskle I \ym. 
re~.m upl..aw.ło ,Ię '" ""O-
10 ... c. k •• Jo .... J (U .Iep -
pLe .... n:. ml.J..,.). ulmuJ~e 
trzecie ml.jec:. po Cd.anu:u I 
Opolu. 

Wlr6d lIu ... IO.... ",,'00 
pl"nlętnych .... Inl .It Qd-
dml powl.lowy ZTA ... J.JI". 
ko lo ZNW w K OIodl'Q', pow. 
Kopt::lyce I U,pOI '."'\rllnY 
.... & ... Ię\.m . po..... J •• o.l ...... N,!.odY Indywldu.lne otr:r.y. 
me I: K"".Iml"r. T.yble... 
In'IT. Po ..... to ... "J I MI.jskleJ 
Blbllot.kl PubU""n.l .... K.nł· 
nie. K'l:lml.,. K. wulk •• 
In'H. POK .... JarOłll.wlu. 
m.r J,nln. Jur .. lfuka • Dl'· 
no,.,.. Vunci .. "k Pyr;lń .. 1 • 
PodlIrodd •• pow. DetN", I J~ 
n r Kobek ~ NI.lClowlc. WI.l. 
pllc:6 .... k I d.l.Lan,. otuyma 
ponadto n,.rody. II fundo ... · .... 
p ...... WydL Kultu.y Pr<lL 
WRN w Rz .... o ... I •. 

Nie .... wRy.lklt:h j .... u " 
.PO .... I.lIch .oeuly 1.0 ... 0ł .... 
po ... lalo.... koma.~ o ~raw 
Opl"kl ukl.dO... puey naa 
... I<oł,ml. Samo Jednak tyci. 
(poml~"" odpo .... l"dn... ule-
t:ena. ... t.l .pr .... lei dyktu,. 
kanl..,.n" koordyn.cll po­
aynań ukl.dO", pr.cy ... 
dl:ied.lni" opieki nld Sl\kol.­
mi, ,..11 choru:l o tnrmy _ 
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